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St. Masłowski. „Poranek jesienny”. 


Ostatnia emigracya. 


Wychudźtwo polskie po r. 63 
wymiera z każdym dniem nie- 
mal. Z fal=ngi wie lotysięcznej 
została już tylko garstka, anie- 
bawem zamknie się znpelnie ta 
karta dziejów naszych, pisa- 
nych krwią i łzami, Oto ohraz 
10-lecia ostatniej polskiej emi- 
zracyi politycznej. 
uszą narodu pol- 
skiego jest piel- 
grzymstwo pol- 
skie,— pisał Mic- 
kiewicz. 
Wychodźtwo 
odegrało w naszej 
historyi ważną 
rolę. Wychodź- 
two nasze po 
powstaniu listo- 
to nie emigracya szeregu 


padowem 
jednostek czy grup, to naród cały 
wędruje na obczyznę: pułki żołnie- 
rzy pod bronią, dowódcy, dyplo- 


maci, politycy. 1 егасі, poeci, ucze- 
ni: ręka i mózg, serce i dusza na- 
rodu, łzami krwawemi zlane, łzami 
żalu za klęskę, łzami goryczy za 
niezgodę i nieszczęsną połowicz- 
ność. Dusza narodu poszła na tu- 
łaczkę, Polak stał się pielgrzymem, 
przez ludzkość przyjmowany chle- 
bem i solą, nie jako uciekający, ale 
jako chorąży idei. Zdawało się, że 
to zwycięzcy, a nie pokonani. Prze- 
szło lat trzydzieści. I znowu Euro- 
pa roi się od emigrantów-tułaczy. 
Ale wszystko się zmieniło. Inni 
ludzie, inny duch, inne przyjęcie. 
„Upiorów gromady" zgniecione 
w rozpaczliwej i beznadziejnej wal- 
ce, wyślizgują się chyłkiem przez 
żelazne pierścienie kordonów, naj- 
częściej idą do więzienia, czasem 
oddawane zwycięzcy, giną na szu- 


bienicach albo w dalekim kraju 
wygnania. 
Istotnie. Jeżeli o wychodźtwie 


naszem po 31 r. można powiedzieć, 
że je cała Europa witała entuzya- 
stycznie, to wygnańcy powstania 
styczniowego znaleźli ramionaotwar- 
te i gotowe serca tylko i przede- 
wszystkiem w Szwajcaryi, trochę 
kwaśno i chłodno, ale jednak 
z pewnym sentymentem, we Fren- 
суі. Ludy, z wyjątkiem Niemców 
i Anglików, o ile się Polską inte- 
resowały, stały po naszej stronie, — 
nie można tego powiedzieć o rzą- 
dach. Na granicy austryackiej i nie- 
mieckiej rozstawione były całe dy- 
wizye, czatujące na zbiegów i nie 
przepuszczające oddziałów (w cstat- 
nich chwilach powstania) za kordon. 
Więzienia pruskie i austryackie za- 


ludniły się setkami powstańców. 
„Ci, którzy się głębiej przecisnęli, 
nie bardzo mogli gdzie zagrzać 


miejsca; nigdzie prawie nie dozwo- 


lono dłużej pozostać. Łaską było, 
jeżeli im deno kilka dni wytchnie- 
nia. Z państwa austryackiego jed- 
nych wydalano do granic bawar- 
skich, drugim, niewielu, pozwolono 
zostać, to'erując, ale trzymając pod 
grozą wygnania. Wielką ilość uwol- 
nionych pod tym warunkiem z wię: 
zień zaciągnięto do legii meksy- 
kańskiej, której szczątki widzieliśmy 
w tym roku powracające nazad i że- 
brzące pracy, chleba, schronienia“ 
(Bolesławita. Z r. 1867. Rachunki). 
A przecież niedawno jeszcze, parę 
miesięcy zaledwie, ta sama Austrya, 
wraz ze wszystkiemi państwami 
Europy, Prusy wyjąwszy, stawały 
w obronie Polski, ba! groziły na- 
wet.! Zmienna jest pogoda na 
wyżynach, zwłaszcza, gdy pupil, 
którym się możny opiekuje, słabnie 
na siłach i zbolałem okiem tonące- 
go czepia się ręki protektora. Fran- 
cya, co najszczerzej stawała za nas, 
spuszcza z tonu, przyjmuje jednak 
wygnańców, bo jej wstyd nie po- 
zwala zamknąć drzwi przed nimi, 
bo kołata się jeszcze wspomnienie 
Dąbrowskich, Chłopickich, Kniazie- 
wiczów, Sułkowskich, którzy na 
krańce świata szli za Cesarzem. bo 
wreszcie nie ułaskawiony i wiecznie 
nieobliczalny lud woła: [ive ła Po- 
logne! Ale chłód wieje z pałacu 
cesarskiego, tak, że ks. Władysław 
Cza:toryski, przedstawiciel walczącej 
Polski, nie zjawia się przez pewien 
czas w Tuileryach. Fundusz emi- 
gracyjny, przeznaczony dla wy- 
chodźców, stała pozycya w budże- 
cie francuskim od r. 31, maleje 
z roku na rok, a subsydya dla insty- 
tucyi polskich w Paryżu kurczą się 
dziesięciokrotnie. I Włochy nie 
sprzyjały wychodźcom. Lud oka- 
zywał po większej części obojęt- 
ność, a rząd nie przepuszczał przez 
granice, czynił trudności w przyj- 
mowaniu Polaków do swej armii. 
Najokrutniej zachowali się Anglicy. 
Wychodźców obrzucano na wybrze- 
żach W. Brytanii kamieniami i bło- 
tem, zmuszając ich do powrotu na 
statek, który ich przywiózł. Tak 
więc zrozpaczonych, zmartwiałych 
z bólu, zgryzionych klęską, przyjęto 
obojętnością, obłudnym uśmiechem, 
więzieniem і błotem. Wszyscy 
iwszystko na okół zdawało się wo- 
lac: Point dc reverics! 

Jedna, jedyna Szwajcarya przy- 
jęła entuzyastycznem uczuciem i gor- 
liwą pomocą wygnańców. rodaków 
Kościuszki. Już w r. 1863 utwo- 
rzyli Szwajcarzy Komitet Centralny 
dla wspomagania Polaków, do któ- 
rego należą członkowie rządu, pro- 


fesorzy, poeci, mieszczanie. W każ- 
dym Kantonie utworzono komitet 
specyalny. Powstały komisye dla 
wyszukiwania pracy emigrantom, 
komitet inwalidów, komisya pomo- 
cy naukowej dla uczącej się mło- 
dzieży. Założono dziennik „Der 
Weisse Adler", sprawie polskiej wy- 
łącznie poświęcony. Langiewiczo- 
wi, trzymanemu м  austryackiem 
więzieniu, oliarował kanton St. Ga- 
llen obywatelstwo, wsku'ek cze- 
go rząd związkowy interweniował 
w sprawie wypuszczenia z krymi- 
nału obywatela szwajcarskiego. 


Wychodźcy rozsypali się po 
całym świecie. Nie było kąta zie- 
mi, gdzieby noga polska nie stanęła. 
Wpłynęło to jednak bardzo na brak 
koncentracyi sił i organizacyi, która- 
by dążyła świadomie do jakiegoś 
skrystalizowanego celu. Tak samo 
wrogość i obojętność, jaką Europa 
okazała emigrantom, zmuszała ich 
do zajęcia się przedewszystk' em 
swym losem materyalnym, co nie 
mogło wpłynąć dodatnio na ideową 
stronę emigracyi. Nie miała rów- 
nież ostatnia emigracya w swem 
łonie tylu i tak genialnie zdolnych 
ludzi, co wychodźtwo po listopado- 
wem powstaniu. Nerw życia umy- 
słowego, politycznego i literackiego 
pozostał w kraju. a emigracya nie 
miała nań wybitniejszego wpływu. 
Kraj zgnębiony, wyniszczony, zde- 
ptany zwrócił się do cichej pracy 
ekonomicznej, politycznie zaś zdą- 
żał w kierunku, wyznaczonym je- 
szcze przed powstaniem programem 
margrabiego Wielopolskiego. Taki 
prąd nie mógł budzić sympatyi 
wychodźtwa, które po większej czę- 
ści rekrutowało się ze zwolenników 
„stronniciwa ruchu“.  Wygnańcy, 
zlamani w walce orężnej, nie da- 
wali jednak za wygraną. Ideał nie 
gasnął w ludziach, co mu całe swe 
życie poświęcili. _ Przygnębienie 
i reakcya, panująca w kraju, spra- 
wiały, że do emigrantów odnoszono 
się z nieulnością, patrzono na nich, 
jako na gromadę niespokojnych, 
marzycielskich duchów, które zdala 
od ojczyzny, tracąc bezpośrednią 
z nim łączność, mogłyby swem 
działaniem zaszkodzić mu raczej, 
aniżeli pomóc. Obawa ta zwracała 
się naturalnie szczególnie przeciwko 
lewicy wychodźtwa. 

Z kraju jeszcze przywieźli z so- 
bą emigranci do Europy dwa kie- 
runki polityczne, dwie wzajem zwal- 
czające się irakcye: umiarkowaną 
(„biali“) i rewolucyjną („czerwoni“). 
Oba te odłamy, różniczkując się 
w miarę czasu, stają się niejako 
źródłem, łącznikiem między daw- 


nem, popowstaniowem pokoleniem, 
a dzisiejszem. Najwybitniejsze sta- 
now.ska w odłamie итіагхомапут 
zajmują: Gałęzowski, Plater, а na 
lewicy tej frakcyi—Jeż, Lewakowski; 
prąd rewolucyjny obok starego już 
Mierosławskiego, miał Bosaka-Hau- 
kego, Bulewskiego, Jarosława Dą 
browskiego, Wróblewskiego. Jedni 
podają rękę dzisiejszej narodowej 
demokracyi, drudzy są poprzedni- 
kami współczesnego  socyalizmu 
Jeżeli symbolem tendencyi i poglą- 
dów prądu umiarkowanego jest 
stworzenie Muzeum Polskiego w Rap- 
perswilu, to dziełem prądu rewo- 
lucyjnego będzie próba utworzenia 
legionu polskiego podczas wojny 
irancusko-niemieckiej i udział Dą- 
browskiego i Wróblewskiego w ko- 
munie paryskiej. Byly to jednak 
raczej ogólne prądy, niż partye 
z programem praktycznym, zasto- 
sowanym do potrzeb chwili. Ani 
jedni, ani drudzy nie stali w żadnym 
ściślejszym związku z ugodowcami 
i konserwatystami w kraju. Wszyst: 
kich łączył jeden ideał, ten sam cel: 
niepodległość; prąd rewolucyjny żą- 
dał jednak głęboko idących reform, 
zbliżonych do postulatów dzisiej 
szego socyalizmu 

Gorzka nauka, jaką otrzymali 
w r. 63 im, nie pozostała bez skut- 
ków. Cel był jasny i wspólny dla 
wszystkich, ale drogi różne. T. T. 
Jeż, zastanawiając się nad drogami, 
które do tego celu mają doprowadzić, 
powiada: „Powinniśmy gromadzić 
materyały па dobę jutrzejszą, ażeby 
przewidywać się dające wypadki nie 
zastały nas na przyszłość, jak zasta- 
wały w przeszłości, bądź w upadku 
na duchu, w rozstroju, bądź też 
z miotającym się na oślep zapałem. 
Oświecajmy się! Każdy w głąb spo- 
łeczeństwa polskiego, do ludu wpro- 
wadzony promień światła wart dla 
nas bitwy wygranej“. 

Innego rodzaju działałność roz : 
winął po 63 r. hr. Władys'aw Pla- 
ter. Zajmuje się organizowaniem in- 
stytucyi, pomagających wychodźcom. 
Przyjęcie, jakiego emigranci dozna- 
li w Szwajcaryi, zawdzięczają w zna- 
cznym stopniu Platerowi, który przez 
cały czas insurekcyi i później da- 
wał inicyatywę do tworzen'a komi- 
tetów, założył gazetę i t. d. Wr. 
1864 udaje się Plater do Francyi 
i skłania duchowieństwo francuskie 
do zajęcia się losem katolików, prze: 
śladowanych w Polsce. On wreszcie 
funduje w r. 1869 Muzeum Polskie 
w Rapperswilu. 

Powstanie Muzeum, przyjęte 
przez emigracyę z zadowoleniem, 
spotkało się w kraju z niechęcią pa- 
nujących wówczas konserwatystów. 
Trzeba było dopiero zapewnień ze 
strony założyciela i Zarządu, że emi- 


gracya niczem nie dała przyczyny 
do podejrzl.wości, jaką względem 
niej okazywano. „Odezw przecież 
socyalistycznych, wysyłanych z G2- 
newy lub Paryża, nie można poło- 
żyć na karb patryotycznej emigra- 
cyi, która się brzydzi socyalizmem, 
jako objawem antispołecznym i an 
tipolskim, dążącym do zabicia spra- 
wy narodowej w celu dokonania 
społecznego przewrotu, któremu ta 
sprawa narodowa s'oi na przesz- 
kodzie*. (83 r.) 


Gdy wybuchła wojna francus- 
ko-niemiecka, mnóstwo polaków 
wstąpiło do armii francuskiej. Gdy 
nadeszły wiadomości o straszliwych 
klęskach Napoleona III, o upadku 
cesarstwa. o proklamowaniu Rzeczy- 
pospolitej, zakotłowało się na lewi- 
cy wychodźtwa polskiego. Wydało 
się. że znowu wybiła godzina dzia- 
łania, myślano, że znowu orły fran- 
cuskie wzl:cą nad Europą і zbudzą 
w Polsce zamierające już nadzieje. 
Wojskowi z r. 63, jak Bosak-Hauke, 
Heideurich-Kruk, Wołowski, opusz- 
czają Szwajcaryę i spieszą do Fran- 
cyi, aby organizować legiony. Lud 
francuski z zapałem przyjmuje Po- 
laków i ofiarowuje im swą pomoc 
w utworzeniu legionu. Okrzyk: I ive 
la lologne! rozlega się po miastach 
francuskich Z Włoch przybywa Ga- 
ribaldi, by stanąć na Cze- 
le armii. Wszystko to byty złudze- 
nia. Republikański rząd niechętnie 
patrzy na legion i Garibaldiego. 
Nagle spada wiadoność o hanieb- 
nym pokoju Garibaldi opuszcza 
Francyę, legion się rozwiązuje. 
W Paryżu wybucha komuna, w któ- 
rej bierze udział wielu polaków, 
a dominującą rolę odgrywa Jaro- 
sław Dąbrowski. 


Komunardzi, przerażeni niez- 
darnością swych wodzów, powołują 
go na dowódcę. Dąbrowski przyj- 
muje w przekonaniu, że w та- 
zie zwycięztwa, spełni także sku- 
teczniej swe obowiązki względem 
kraju. Wie, że gra w loteryę, prze- 
czuwa, że, jeśli pon'esie klęskę. rzu- 
cą na niego wszystkie głupstwa 
i zbrodnie komunardów. Zostaje 
pobity z nie swojej winy. Zdruzgo- 
{апу szuka śmierci i znajduje ją na 
barykadzie. 


Gdy po roku osiemdziesiątym 
zaczynają za granicę napływać pierw- 
si kosmopolityczni głosiciele współ- 
czesnego socyalizmu, stara emigra- 
cya odsuwa się od nich, ale im nie 
przeciwdziała, gdyż rola jej zaczyna 
się wogóle kłonić ku zachodowi. 
Nadzieja urzeczywistnienia ideałów 
bladła coraz bardziej i bardziej. Nie 
widziano końca udręce narodu і је: 
go poniżeniu. 

Dziś jest na wymarciu. 

Wielu powróciło do najswo- 
bodniejszej części kraju, do Galicyi. 
Niedobitki zostały na obczyźnie. Ci, 
co jeszcze żyją, doczekali się, wpra- 
wdz'e nie ziszczenia swych najgłęb- 
szych pragnień, ale ujrzeli bodaj 
zorzę lepszej, słoneczniejszej przy- 
szłości. Nie mogą pojąć chwili obec- 
nej, zdziwieni są zgrzytami, docho- 
dzącemi z kraju, ale bo też obec- 
na chwila zupełnie, zgoła inna, niż 
rok sześdziesiąty trzeci. 


Zygmunt Kisielewski. 
YS 


Kwiatom w ozdobie.. 
Kwiatom, w ozdobie 
Ros, dusza ma blada 
Zwierza przymierze 
Z twą duszą przed laty. 


W wieczornej dobie, 
Gdy pomrok zapada, 
Słowa w drzew szmerze 
Są, jak szczęścia swaty. 


Lecz, co o tobie 
Miłość ma powiada, 
W to jeszcze wierzę 
Tylko ja i kwiaty. 


Miłość skrzydlata.. 


Miłość skrzydlata 

Na szczęścia łów 

W gwiazdy ulata. 

Tęsknoty ku tobie mnie żeną! 

Księżyca nów 

Lśni nam, jak wtedy, 

Wśród serca zmów. 

Raz jeszcze choć ujrzeć cię jeno! 

Wspominasz kiedy 

Czar słodki ów 

| woń rezedy? 

Czy pomnisz? Heleno! Heleno! 
Leopold Staff. 


Nowe obrazy 
St. Masłowskiego. 


Z krótkiej wycieczki jesiennej do 
historycznych Radziejowic przywiózł 
Stanisław Masłowski kilka wybornych 
impresyi artystycznych, z których trzy 
(nabyte na własność prywatną) zamie- 
szczamy w  reprodukcyach „Swiata“. 
Wszystkie noszą na sobie specyalną 
cechę Masłowskiego, polegającą na 
tem, że będąc właściwie studyami z na- 
tury, posiadają jednak charakter skoń- 
czonej kompozycyi i całości artystycz- 
nej,—są obrazem. „Poranek jesienny“ 
(zob. kartę tytułową) byłby tylko stu- 
dyum, gdyby nie był zarazem głębiej 
odczutym nastrojem, typową jesienią, 
z której wieje chłód, wilgoć i melan- 
cholia zamierającej przyrody, kończą- 
cej swój okres twórczy w mglistym, 
chłodnym tonie, szarym, jak smutek... 
A przez to jest to zarazem tak bar- 
dzo polskie, tak nawskroś nasze... 
jak jego twórca, który poza motywem 
swojskim nie szukał i nie szuka ani 
natchnień, ani wrażeń, ani tematów. 
Łąki, pola, łany, laski i piaski mazo- 
wieckie, sceny z doli i niedoli chłop- 
skiej, konie, srokate bydło, pasące się 
na wygonie, czasem jaki zakątek War- 
szawy i jej typy charakterystyczne 
poza to nie wyszedł artysta w swej 
twórczości malarskiej, a przecie jest 
ona płodną i bogatą, znajdując się 
w pełni dojrzałej siły męskiej. W tej 
karyerze nie stanęło na zawadzie, że ar- 
tysta, poprzestawszy na warszawskiej 
szkole malarskiej, w żadnej akademii 
zagranicznej dłużej nie przebywał, ani 
pod wpływem jej nie pozostawał. Jest 
on więc, jak sam chętnie osobie mówi, 
samouk. Określenia tego nie trzeba 
jednak brać w powszedniem i zwykłem 
znaczeniu. Samouctwo to jest bardzo 
kulturalne, a przytem artystycznie i este- 
tycznie celów sztuki doskonale świa- 
dome, zmierzające stale i usilnie w stro- 
nę finezyi, nie zgrubienia, czasem 
tak wyrafinowanej finezyi, że pozazdro- 
ścićby jej mógł niejeden, zaufany zby- 
tnio w tem, że czerpał wiedzę malarską 
w Monachium, a w Paryżu smak wy- 
kształcił... Artyzm, talent, poczucie i 
zmysł piękna przychodzą na świat ra- 
zem ze sztukmistrzem. Za pomocą ja- 
kich środków i gdzie je wydoskonalić?... 
Na to niema przepisu, ani formuły, ani 
pewnych a niezawodnych środków sku- 
tecznych. {ех nascilur,— jak poeta. 

Jeśli więc Stanisław Masłowski 
chętnie o sobie, choć z uśmiechem, 
mówić lubi: jestem samouczek, —to 
uważać to trzeba za rodzaj kokieteryi ze 
strony artysty. 

A. Br. 


St. Masłowski. „Z olszyn'*. 


St. Masłowski. 


„Na pastwisku”. 


Kaz. Tetmajer. 
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Polan, pozostawiwszy „Albatro 
sa“ we warsztacie portowym, Sam 
na jednym z torpedowców płynął 
szybko do Spalato. Adryatyk był 
wolny. Na Lussin Piccolo dowie- 
dział się, iż zablokowano, o ile ich 
nie zniszczono doszczętnie, statki 
włoskie zarówno pod Peskarą, jak 
Ankoną. Plan przedstawiał się ja- 
sno: swobodną flotą należało zam- 
knąć włoskiej eskadrze śródziemno- 
morskiej wejście od strony morza 
Jońskiego. Ale eskadra ta była 
o wiele silniejsza od słowiańskiej 
i nawet Koszuticz, Petrowicz i Star- 


Król Andrzej. == 


czewicz nie wyobrazali sobie, w ja- 
ki sposób Polan zamyśla zatrzymać 
ją w drodze? Lecz Polan przez 
parę godzin pracował zamknięty 
w  kajucie dowódcy torpedowca, 
a potem posłał Koszuticzowi po- 
mysł i plan bitwy, wykreślony 
szczegółowo, oraz polecenie udania 
się natychmiast z odpowiedniemi 
statkami na południe. 

I Polan. pewny zwycięztwa, co- 
raz szersze począł ogarniać oczyma 
horyzonty, szedł coraz wyżej i dalej. 

Przed oczy jego przybiegła 
księżniczka Metella Teresa. 


Polan uśmiechnął się. Księż- 
niczka Metella Teresa przestała 
dlań istnieć: jest to ziarnko maku, 

Łe: 
aj Majestat zaś jakiś olbrzymi 
otwierał się przed nim na migocącej 
w słońcu złocisto-szmaragdowej fali 
Adryatyku. 

К 

Ludność Spalato przygotowała 
zwycięzcy przyjęcie owacyjne. - 

Oprócz grupy anarchistów, 
wszyscy, nawet najzagorzalsi socy- 
aliści, dali się unieść entuzyazmowi. 
Miasto powiewało chorągwiami i dy- 
wanami, kwitło od kwiatów. 

W zaprzężonym w cztery siwe 
karosyery powozie, Polan mając po 
lewej ręce Zaskalicza, naprzeciw 
Marka Slavicza i jednego z człon- 
ków komitetu rewolucyjnego, wje- 
chał z portu na zamek. 

Jedną z pierwszych myśli jego 
było wybiec i popędzić do więzienia 
księżniczki, — ale uczuł w sobie 
ogromną, a niezmiernie szybko od- 
bytą zmianę. tu, na miejscu, 

Wykonanie zamachu, dyktato:- 
stwo,to były właściwie cienie, rzucone 
na ścianę; dopiero teraz był kimś 
i czemś. Już wszedł do historyi. 
Wprowadziły go w nią tysiące strza- 
łów armatnich pod Peskarą, Ankoną 
i Wenecyą, tysiące jęków ranionych, 
tysiące bladych śmierci. Jak straszne 
widz adło, nagle, niespodzianie za: 
wisł nad światem, podobny grozą do 
owych okropnych w.dziade! z Bveck- 
linowskiej wojny,  przelatujących 
nad ziemią. Tysiące matek włoskich 
drży, wymawiając jego imię, tysiące 
ojców przeklina go izaciska pięście. 
Nienawiść otacza go, jak chmura 
słońce. Iw tej nienawiści, w tych 
klątwach świata jemu jest dobrze. 

ądała tego jego natura, chciała to 
mieć, to jest jej żywioł, jak ptaka 
wiatr. 

Haha! 

Wisieć tak piorunem nad gło- 
wami.- niech drżą, bo niewiadomo, 
w którą uderzy... 

Haha! 

Kolysać się tak, jak zaraza w po- 
wietrzu - --a przerażone tłumy kulą 
się, chcąc ujść śmierci.. 

Haha! Jak góra pochylona, gro- 
zić dolinom; a drżące ręce wyciągają 
się wzwyż, bezsilne, słabe, aby za- 
trzymać ją nad sobą .. 

W swoim mundurze kapitana 
inżynieryi, który na wzór Napole- 
ońskiego munduru strzelców zatrzy: 
mał, zerwawszy tylko oznaki stopnia 
i dodawszy purpurową wstęgę dyk- 
tatora przez pierś, udał się Polan 
na zgromadzenie stanów w ratuszu, 
gdzie przedstawić chciał plan swój, 
choć jako dyktator, nie był do tego 
obowiązany. 


I przychodziła mu na myśl tak 
często dla роршагпоѕ:і inscenizo- 
wana przez policyę komedya zama- 
chu, ale odrzucił ją od siebie —ni"- 
godną i nizką. 

Przedstawiciele wszystkich klas 
społecznych, duchowieństwo, inteli- 


gencya, szlachta, mieszczaństwo, 
chłopi zebrali się w liczbie głów 


około czterystu w wielkiej sali ra- 
1521. 

I Polan poznał tu, czem jest 
zwycięztwo wojenne. Gdy mówił, 
milczano z takim szacunkiem, jak 
gdyby mówił Bóg. 

Gdy skończył, jeden tylko odez- 
wał się głos: Protestuję! 

Polan spojrzał z trybuny. W ką- 
cie, nieopodal trybuny, stał człowiek 
szczupły, chudy, zarośnięty, w ciem- 
nych okularach na oczach, w wieku 
mniej więcej Polana, to jest lat koło 
trzydziestu. 

— Protestujęw imię zasad anty- 
wojennych! 

Polan zawahał się chwilę. Jako 
dyktator, nie przyszedł na dyskus;ę, 
ale chciał przedstawić narodowi swój 
plan, o którego aprobatę nawet nie 
potrzebował się pytać,zwłaszczateraz, 
po zwycięztw.e. Wahał się chwilę, 
wreszcie rzekł: Teorya!A człowiek 
w ciemnych okularach odpowiedział: 

Proponuję, aby dyktatora Polana 
złożyć z urzędu i postawić przed sąd 
sześciu kobiet i sześciu mężczyzn, 
wydelegowanych przez obecne zgro- 
madzenie, za rozlanie krwi ludzkiej 
i chęć dalszego jej rozlewu. 

Odezwanie się było tak niespo- 
dziewane, że osłupiło wszystkich. 

Polan zaś uśmiechnął się żar- 
tobliwie i zapytał: Cóż dalej? 

A człowiek w ciemnych okula- 
rach krzyknął: Co dalej?! Pan kpisz, 
ale posłuchaj! 

Wyprawą i planami twemi wo- 
jennemi cofasz ludzkość na drodze 
postępu! Zatrzymaj się, bo jeśli sam 
się nie zatrzymasz, to my cię za- 
trzymamy! 

— Kto? 

— My! Ludzie cywilizowani! 

-- Anarchiści? 

Nazywaj nas, jak chcesz! My, 
ludzie cywilizowani! 

Gdybyśmy nie napadli na 
Włochów, Włosi napadli by na nas! 

Kto napada, sam się poko: 
nywa! 

Myśli antymilitarysty i feministy 
nie zrozumiano przeważnie, nato- 
miast zgromadzen:e ochłonęło, a bą- 
Час zabypnotyzowanem przez powo- 
dzenie i siłę Polana, tem namiętniej 
wybuchło przeciw tamtemu. Nietylko 
okrzyki: precz z nim! za drzwi! bła- 
zen! dureń! ale i pięści podniosły 
się naokoło mlodego człowieka 
w ciemnych okularach. Ale wtedy 
Polan wpadł w tłum; przedarł się 


przezeń szybko i zastawił sobą za- 
atakowanego, około którego stało 
kilku pobladłych ze wzruszenia mło- 
dzieńców, usiłujących go zasłonić 
przed tłumem. 

Polan rozkrzyżował ręce przed 
nimi i krzyknął: Obywatele! Jako 
współobywatel, proszę, jako dyktator, 
rozkazuję pozostawić tego człowieka 
w zupełnym spokoju! 

Masa cofnęła się, Polan zaś 
zwrócił się ku grupie anarchistów 
czy antymilitarystów i rzekł: Czyń- 
сіе, cochcecie. Fakta bywają 21- 
przeczeniem idei 

— Ale idee muszą zwyciężyć 
fakta! — odparł człowi:k w ciemnycu 
okularach 

— Ja wprzód uczynię Połud- 
niową Słowiańszczyznę potęgą! 

— Ale nie ducha! 

— Nie czas na dyskusyę! —za- 
wołał Polan.— Wyjdźcie panowie! 

— A ty pamiętaj o losie Ce- 
zara! -odpowiedziano mu z grupy 
ludzi, którzy, otaczając człowieka 
w ciemnych okularach, posunęli s'ę 
ku najbliższym drzwiom. 

— Waryaty! Blazny! 
cze! - huczało w tlumie. 

Polan zaś, powróciwszy na try- 
bunę, zawołał doniosłym głosem: 
Obywatele! Żegnam was! Powrócę, 
albo ugruntowawszy potęgę naszej 
ojczyzny, Rzeczypospolitej Południo- 
wosłowiańskiej,albo nie wsócę wcale! 

Odpowiedziano mu wstrząsa- 
jącym kolumnami sali okrzykiem 
i grzmotem oklasków. 

Przez chwilę przesunęła sięprzez 
głowę Polana myśl, aby zrzec się 
dyktatury i zaproponować pre :уйеп- 
turę republiki Zaskalicza, a sobie 
zachować naczelne dowództwo aż 
do ukończenia wojny, ale myśl tę 
odepchnął. Raczej wszystko trzymać 
w ręku i być bez podziału jedynym 
i pierwszym Efekt byłby kolosalny, 
ale poświęcił go dla większych 
rzeczy. 

І wśród rozgorączkowanej, roz- 
namiętnionej i rozentuzyazmowanej 
masy ludzi, gdzie bogaci na czyjś 
wniosek ogromne sumy zapisywali 
na cele wojenne, ubodzy zaś grosz 
ostatni ofiarować byli gotowi, wśród 
okrzyków na jego cześć i mów, rów- 
nie bezładnych, jak jaskrwawych, 
które tu i ówdzie równocześnie wy 
powiadano, on jeden, bohater dnia 
i sprawca wszystkiego, stał zimny 
i obojętny, nie słyszący w sobie sło- 
wa „ojczyzna“, nie rozumiejący w so 
bie słowa „patryotyzm*, bez żadnej 
idei, tylko w mózgu z płonącą niez 
miernie zorzą planu, przeistaczają- 
cego i rzucającego mu pod nogi 
świat. 

Wieść o zbójeckim poprostu na- 
padzie na Włochy wzburzyła opinję 
publiczną do najwyższego stopnia. 


S narka- 


Z Salonu krakowskiego. 


Jednak gmatwanina polityczna prze- 
szkadzała do interwencyi, a przy tem 
Włochy uważałyby za ubliżające dla 
siebie, gdyby je uznano za zbyt słabe 
do obrony przeciw barbarzyńskicj 
"Słowiańszczyźnie. Gazety włoskie 
przypuszczaly wprawdzie możliwość 
najazdu zachodnich wybrzeży, które 
cale stały otworem bez osłony stat- 
ków wojennych, ale Polanowi i Po- 
łudniowym Słowianom przepowia- 
dały los Hannibala i Kartaginy, 
tylko jeszcze straszniejszy, a przede: 
wszystkiem nierównie szybciej ma- 
jący nastąpić. Tymczasem zaś gro- 
madzono flotę śródziemnomorską, 
aby, jeśli by już ewentualnie nie 
zdążyła przeszkodzić inwazyi, 2п152. 
czywszy ilotę Polana, odcięła mu 
odwrót. Owszem —wołali Włosi — 
pójdźcie! Pójdź:ie, aby nie wrócić! 


Polan zaś odpędzał od siebie 
widmo księżniczki Metelli Teresy, 
z Markiem Slaviczen zaś unikał roz- 
mowy, ograniczając ją do najko- 
niecz niejszych i zawsze publicznych 
porozumi:ń w sprawach państwo- 
wych. I Marko Slavicz, więcej jesz 
cze blady, niż zwykle, wychudły 
i mizerny, milczał. 


Przeciw wszystkiemu, co Polan 
zrobił, buntowała się jego humani- 
tarna iideowa dusza, odcięcie w wię- 
zieniu księżniczki od świata łamało 
go boleścią, jednak widział, że Polan 
prowadzi kraj ku jakiemuś wielkiemu 
dniowi, po którym miał nastąpić jesz 
cze większy, międzynarodowy — 


i Marko Slavicz wierzył w Polana, 
i milczał. 

Po południu, w przeddzień pro- 
jektowanego wyjazdu ze Spa'ato 
Поту ku Raguzie, zjawił się w zamka 
dozorca więzienia i zameldował o po- 
sluchanie. Polan rozkazał wprowa 
dzć go natychmiast. 

— Od księżniczki? 

— Tak. 

— Czego chce? 

—- Widzieć się z waszą eksce- 
lencya. 

— Nie jestem ekscelencya. Po- 
wiedz pan, że przyjdę. 

W godzinę później Polan zapu- 
kał do celi księżniczki. 

Przyjęła go oparta o stół. 

W celi było dużo swieżych kwia- 
tów. 

Pomimo wygód, których jej 
z polecenia Polana nie odmawiano, 
dobrego pożywienia, spacerów 
w ogrodzie więziennym i dozwolonej 
dla rozrywki rozmowy z rodziną 
dozorcy: księżniczka wyglądała źle 
i byla widocznie mocno zdenerwo- 
wana, choć starała się nie zdradzić 
tego przed Polanem. 

— Pani? —zapytał Polan, salu- 
tując po wojskowemu; był w mun- 
durze. 

Księżniczka wyciągnęła ku nie- 
mu rękę i uścisnęła go dosyć mocno. 

— (Cieszę się, że pana widzę 
rzekła. 

Polan spojrzał pytająco. 

Księżniczka spuściła oczy na 
chwilę. 


zapytał 


Alfons Karpiński. Procesya. 

— Trudno w to panu uwierzyć, 
prawda? Ale ja jestem przecież „ze 
świata" i to dosyć dobrego, a my 
wiemy, że a la guerre, comme а la 
guerre. Rozumiem, że nawet zamy- 
Lając mnie tu, chciałeś mi pan, panie 
dyktatorze, oddać przysługę i odda- 
łeś mi i wielką. 

— Przys'ugę? 

— Tak— bylam zamkniętą. 

Księżniczka podkreśliła ostatni 
wyraz. 

Polan rozejrzał się po celi і rzekł: 

Pamięłano tu о pani- kwia- 
ty— — 

8 — Tak, dostawałam je codzień. 

Polan zrobił dyskretny ruch 
głowy. 

— Przychodziły bezimiennie-- 
rzekła w interesujący sposób księż- 
niczka. 

Polan powtórzył swój ruch. 

Księżniczka uśmiechnęła się 
swobodnie. 

— Przepraszam pana rzek'a — 
ale potej samotności i dyskursach 
z panem dozorcą i panią dozorczy- 
nią, miło mi zobaczyć dżentelmena. 

Polan skłonił się lskko i chcąc 
zachować charakter urzędowy, odez- 
wał się zimno i sucho: Ale pani 
właściwie życzy sobie? 


Miasto Krewno, pow. Jazioroski. 


Krzyże litewskie. 


Wśród przejawów zdobnictwa ludowe- 
go na Litwie zasługują na szczególne 
uwzględnienie krzyże litewskie, owe prze- 
dziwne kapliczki przydrożne lub namogilne, 
zawierające wprost zdumiewające bogactwo 
pomysłu ornamentacyjnego, nawskroś ory- 
ginalnego, jeno w ogólnych kształtach za- 
chowującego pewne pokrewieństwo ze zdo- 
bnictwem narodów innych. 

P. Wandalin Szukiewicz, wybitny arche- 
olog polski, na Litwie zamieszkały, zaob- 


Wieś Łajbgale, par. Rakiska. 


Wieś Łajbgale, par. Rakiska. 


serwował, że granica krzyżów ornamento- 
wanych zgadza się w zupełności z granicą 
etnograficzną między Litwinami i Białoru- 
sinami, przecinającą gubernię wileńską w kie- 
runku z południo-zachodu па północo- 
wschód. To samo stwierdzić mogę i na 
linii demarkacyjnej litewsko-łotyskiej i li- 
tewsko - rusińskiej w gub. Kowieńskiej. 
Świadczy to, że upodobanie zdobienia krzy- 
żów i kapliczek dziś zachowało się jeno na 
Litwie, aczkolwiek niegdyś było ono pra- 
wdopodobnie właściwością i mieszkańców 
innych dzielnie dawnej Rzeczypospolitej, 
czego dowodem są krzyże i kapliczki zdo- 


Wieś Kosi, par. Komajska. 


Wieś Małducie, par. Abelska. 


Wieś Rceg'ele, par. Abelska. 


bne na Śpiżu („Lud* z r. 1905). Tem 
cenniejszemi są te szacowne doku- 
menty sztuki ludowej i tem więcej 
godne rzetelnego z niemi zapoznania 
się, zwłaszcza, że dzień każdy tępi je 
bez miłosierdzia. Nawet znaczna część 
duchowieństwa litewskiego, rekrutu- 
jącego się przeważnie z pod strzechy 
wieśniaczej, uważa ie za ujmujące go- 
dności i świętości wiary—i walczy 
z zanikającemi resztkami fantazyi zdo- 
bniczej ludu litewskiego. 

Pierwszy zwrócił uwagę na krzyże 
litewskie $. p. Alfied Römer, podając 
w „Tygodn. Ilustrowanym“ z r. 1860 
kilka rysunków kapliczek z pow. je- 
zioroskiego gub. Kowieńskiej. Odtąd 
co raz to ktoś z miłośników piękna 
rzucił któremu z czasopism ilustrowa- 
nych po parę charakterystyczniej- 
szych okazów, a więc prof. Adam 
Jaczynowski w r. 1902 w „Tygodn. 
Ilustrowanym“ — kilka fotografii ze 
Żmudzi, p. Wandalin Szukiewicz w ro- 
ku następnym w „Wisle*—18 rysun- 
ków na czterech tablicach krzyżów 
z powiatów trockieso i lidzkiego gub. 
Wileńskiej iw końcu piszący te słowa 
w r. 1906, w tomie IX „Materyałów 
Komisyi antropologicznei Akad. Umiejętn. 
w Krakowie* ogłosił 115 rysunków i foto- 
grafii krzyżów żmudzkich z gub. Kowień- 
skiej. Nigdzie jednak z całej Litwy nie 
mają one takiego bogactwa pomysłowości 
oryginalnej, co w powiecie jezioroskim tej- 
że gubernii. Korzystając z uprzejmości 
ks. Józefa Żogasa z Rogiel, podajemy czy- 
telnikom „Świata* kilka podobizn tych cen- 
nych pomników zdobnictwa ludu litewskie- 
go z pow. jezioroskiego, dotąd nigdzie nie 
reprodukowanych. 

Michat Brensztejn, 


ымм 


Nowe światła wiedzy przyrodniczej. 


Autoreferat o nowych spostrze- 
żeniach w dziedzinie zjawisk 
i praw natury. 


Od p. Józefa Zagrzejewskiego, 

autora cennych dzieł z zakresu 

przyrodoznawstwa, samiennego 

1 głębokiego badacza, który 

stanowi niezwykły typ uczone- 

j skonałą pr ostołą myśle: ма, 
1 


harmonii, pa 
jaca) w ustroju wszechświata, 
otrzymaliśmy niniejszy autore- 

ferat z jego ostatniej książki, 

rzncającej nowe zgoła światła 

na budowę i powstanie wszech- 

swiata, 

Przyrodoznawstwo czyste, badane 
prawidłowo, jest z nauk świeckich umie- 
jętnością najdzielniej rozwijającą umysł, 
bowiem rozważanie samych cudów na- 
tury, codziennie okazanych w  zja- 
wiskach, budzi w nas myśl podniosłą, 
samodzielną, skłania do wniosków 
głębszych i kontemplacyi filozoficz- 
nych. Przytem szczególnym jest atry- 
butem nauk przyrodniczych, że. do- 
skonaląc się ustawicznie, bez końca, 
badaniami coraz ściślejszemi, odsłaniają 
nam coraz nowe i coraz ciekawsze 
a użyteczne dla potrzeb życiowych ta- 
jemnice przy- 
rody martwej, 
dzięki czemu 
nauki przyro- 
dnicze są i bę- 
dą zawsze na- 
czelną  dźwi: 
gnią odkryć, 
przemysłu,wy- 
nalazków, za- 
stosowań tech- 
nicznych iw o 
góle szer- 
szych, prakty- 


cznych zadań 
życia. Ztąd 
Józef Zagrzejewski. wypływa ko- 


nieczna po- 
trzeba znajomości przyrodoznawstwa— 
i ztąd wzmaga się ciekawość do badań 
tego rodzaju. 

Obszar jednak umiejętności przy- 
rodniczych tak jest rozległy, a nieroz- 
wiązanych dotąd wątpliwości u samych 
podstaw nauki takie jest mnóstwo, iż 
zniewala to pracowników do podziału 
pracy i obrania przez każdego z nich, 
w miarę zdolności, pewnej gałęzi nauki 
do wyłącznych studyów. Ztąd siły 
przyrodników, rozbite zazwyczaj na 
specyalizowanie działów oderwanych, 
dobre w zasadzie i konieczne same 
w sobie, nie prowadzą jednak do wy- 
tłomaczenia ogólnych praw natury 
i rozwiązania zasadniczych problema- 
tów przyrodoznawstwa. Badacze więc, 
poświęceni specyalizacyi, potykają się 
ustawicznie o subtelności głębsze, nie- 
dość zrozumiałe; w tych zaś warun- 
kach postęp wiedzy podąża słabo 
i ciemności główne nie rozjaśniają się. 
Wtenczas bowiem zjawisko da się wy- 
tłomaczyć, jeżeli przed niem postawimy 
niewątpliwy jego rodowód, czyli po- 
chodzenie, przyczynę, historyę i proces 
pierwotnego jego powstania,—szukać 

zaś takiego źródła przyczynowego mo- 


glibyśmy tylko w głębi pierwotnych 
praw natury. Im dalej będziemy 
od poznania tych praw podstawowych, 
tem bardziej błąkać się będziemy w wąt- 
pliwościach. Otóż trudność wykrycia 
związków przyczynowych i wytłoma- 
czenia istoty zjawisk skłoniła badaczy 
do tworzenia dowolnych przypuszczeń, 
czyli Луро ес, co stopniowo utrwaliło 
wiarę w ich realność, a w tępszych 
umysłach przeistoczyło się w ślepą 
wiarę, w ciasną rutynę, zagrodziło więc 
drogę badaniom głębszym, samodziel- 
nym, i wprowadziło do nauki odmęt 
błędów, braków i niejasności, do tej 
pory panujących w przyrodoznawstwie 
i wstrzymujących jego rozwój. 

Pracować nad usunięciem tej za- 
wały jest obowiązkiem jednostek, po- 
czuwających w sobie szczyptę zmysłu 
krytycznego. 

Piszący te słowa, zgłębiając pro- 
ces przemian, zachodzących w zjawi- 
skach z sobą pokrewnych, zdołał przy 
pomocy doświadczeń specyalnych, opi- 
sanych szczegółowo i poniekąd gra- 
ficznie, dostrzedz wiele podobnych 
omyłek w nauce przyrody, które na- 
stępnie starał się w miarę sił sprosto- 
wać w rozprawach swoich, ogłoszonych 
р. t: a) „Pogląd na ustrój przyrody“; 
b) „Suplement*; c) „Jedność sił w przy- 
rodzie“ i d) „Z najnowszych zagadnień.“ 

Z badań tych moich, doświadczeń 
ikrytyki, ściśle przedmiotowej, wynikły 
wnioski, jak sądzę, niezmiernie donio- 
słe: wykryły one wiele omyłek, przyj- 
mowanych dotąd za kryterya nauki, 
i wytłomaczyły istotę wielu zjawisk, 
oraz wiele praw zasadniczych, jak to 
niżej zobaczymy. Prawa te, przedtem 
niepoznane gruntownie i niezastosowane 
w nauce, zatrzymywały lub dotąd je- 
szcze zatrzymują rozwój przyrodo- 
znawstwa u samych podstaw, co 
wszystko starałem się wykazać i udo- 
wodnić jasno i stanowczo w pracach, 
wyżej wymienionych, dalekich od ma- 
rzycielstwa i urojeń. Przeciwnie, dą- 
żyłem drogą pewną do wyzwolenia 
nauki z urojeń, szukając rodowodu 
zjawisk i docierając krytycznie do sa- 
mego ich rdzenia przyczynowego. 

Drogą takiej analizy, obranej za 
metodę, odsłaniając niektóre mniemania 
błędne, stawiałem naich miejsce prawa 
natury, wyjaśnione poniekąd ekspery- 
mentalnie, oraz nowe ztąd wnioski 
ważne, konkretne, zatem czynniki aktual- 
ne, rzeczowe, słowem, treść pozytywną 

Dla przykładu przytoczę tu po- 
krótce kilka ważniejszych zdobytych 
przezemnie faktów, naukowo nie dają- 
cych się zaprzeczyć, a uzasadnionych 
w czterech powyżej wyszczególnionych 
rozprawach (O rozprawie piątej, no- 
wej, nadmienię w dalszym ciągu): 

1) Dowiodłem stanowczo fałszy- 
wego od dwustu lat z górą pojmowa- 
nia i tłomaczenia prawa Newtona 
o przyciąganiu mas i przyciąganiu ciał 
niebieskich, przyczem  sprostowałem 
ważne błędy, dopuszczane w astrolizy- 
ce, w budowie planet i obliczaniu ich 
elementów i t. d. 


2)  Dowiodłem całkiem niedorzecz- 
nego od dawnego czasu tłomaczenia 
budowy gwiazd, słońca i planet—i wy- 
kazałem proste absurda, przyjmowane 
za naukę co do budowy planet: Satur- 
na, Urana i Neptuna. 

3) Wytłomaczyłem przyczynę i pro- 
ces przyciągania i odpychania elek- 
tryczności w sposób graficzny, prosty 
i jasny dla każdego, oraz wyjaśniłem 
jej istotę i udowodniłem jej podziel- 
ność na liczne formy рготіепіѕќе, 
wreszcie ich postać zbiorową pod for- 
та 710/1105. 

4) Dowiodłem doświadczalnie і sta- 
nowczo, że ciepło, simno i wszelkie 
zmiany temperatury są wyłącznie pro- 
cesem wibracyi elektryczności. 

5) Udowodniłem, żeżadnego „ete- 
ru* niema absolutnie w przyrodzie. 

6)  Dowiodłem, że przestrzeń wol- 
na w całym wszechświecie wypełniona 
jest elektrycznością, "że elektryczność 
przez swoję budowę i własności jest 
czynnikiem czyli sprawcą wszelkiej 
w naturze proporcyi fizycznej, wielo- 
krotności stosunków i symetryi kształ- 
tów, oraz prawidłowości w zjawiskach 
przyrody,--że jest zasadniczym spraw- 
cą i regulatorem przeobrażeń chemicz- 
nych i t. d. Wreszcie elektryczność 
jest sprawcą jedności sił, czyli idealnej 
harmonii, panującej w ustroju wszech- 
świata. 

7) Rozwiązałem niektóre zagad- 
nienia, podawane za nierozwiązalne,— 
według  Dubois-Reymonda „leżące 
poza granicą poznania natury“,— mia- 
nowicie: wytłomaczyłem przyczynę ri- 
chu cząsteczkowego i powszechnego, 
oraz istote materyi i siły. Мујаѕпі- 
łem nadto, dla czego woda paruje, 
dla czego przedmioty mokre schną, 
dla czego woda marznąc ścina się 
w lód,—jak się tworzą chmury, deszcz, 
pioruny i t. d., co wszystko, chociaż 
napozór proste, należało do kwestyi, 
przyczynowo dotąd niewytłomaczonych. 

Nowa moja rozprawa wydana w r. z. 
p. t. „Czasy pierwotne w stosunku do 
obecnych i przyszłych* jest właściwie 
kosmogonia krytyczną, rozumowaną, 
tłomaczącą proces pierwotny powstania 
świata, oraz dalsze jego koleje, — opartą 
na badaniach i doświadczeniach no- 
wych. Oczywiście, różni się ona zasadni- 
czo od zapatrywań dotychczasowych, ja- 
ko fantastycznych, nieprawdopodobnych 
i wręcz sprzecznych z prawami natury. 

Zawartość treści tej rozprawy 
w głównych rysach jest następująca: 

1) Dochodząc, jaki był pierwotny 
proces powstania kuli ziemskiej, oraz 


w ogóle systemu słonecznego, wyja- 
śniłem źródłowo i treściwie zapa- 


trywania w tej mierze filozofów staro- 
żytnych, jak również poglądy badaczy 
najnowszej epoki. 

2) Dowiodłem, że ani chaos pier- 
wotny, ani mgławice rozżarzone, któ- 
rym dotąd przypisuje się początkowy 
zawiązek ciał niebieskich, nigdy nie ist- 
miały i nie istnieją. 

3) Ztąd mylnie twierdzi nauka 
spółczesna, idąc za śladem dawnych 
legend, jakoby cały nasz system pla- 
netarny wraz ze słońcem powstał 
z „mgławicy“, która jest tylko fikcyą. 
W ogólności co do pojęcia mgławic 


powstawania światów, oraz ich dal- 

szych kolei, nauka, biorąc te rzeczy 
powierzchownie, bajecznie, bez żadnej 
krytyki, tlomaczy je dziś w całkiem od- 
wróconym porządku. 

4) Wyjaśniam i udowadniam, że 
kula ziemska formowała się stopniowo 
„2 materyi pierwotnej“, wypełniającej 
do dziś dnia cały wszechświat pod po 
stacią gazów, a łączącej się w związ- 
ki za pomocą przyciągania elektrycz- 
ności. która wraz z gazami wypełnia 
wszelkie przestrzenie wolne. Dalszy 
zaś rozwój ziemi stawał się i staje 
się dotąd drogą ustawicznego ma- 
rastania powierzc/un,— które to nara- 
stanie kończy się dopiero z bytem nor- 
malnym planety. 

5) Udowadniam i stwierdzam do- 
świadczeniami, że we wnętrzu pierwot- 
nej kuli ziemskiej wytworzył się ogień 
samoistnie na mocy prawa samosapal- 
ności, które to prawo nie było dotąd 
naukowo ustalone. 

6) Ogień, wiecznie wypełniający 
wnętrze ziemi, jako nie mogący istnieć 
bez ciągłego dopływu w wielkiej ilości 
tlenu powietrza, spowodował uformo 
wanie się nad powierzchnią kuli ziem- 
skiej stałej warstwy powietrza, przy- 
ciąganego wciąż przez ów ogień drogą 


kapilarności ziemi z przestrzeni wol- 
nej, gazami wypełnionej. 
7) Ogień, wypełniający wnętrze 


ziemi prawie na 1700 mil w średnicy, 
któremu nadałem nazwę ogrmiownetrza, 
tak gwaltownie przyciąga i pochłania 
z atmosfery powietrze, iż razem z at- 
mosferą przyciąga wszystkie przedmio 


ty, znajdujące się w granicach tejże 
atmosfery, —a fakt ten, nie dający się 
zaprzeczyć, jasno tłomaczy również 


dotąd niewytłomaczone dwa ważne zja 
wiska: przyczyne przyciągania ziemi 
i spadku ciał w kierunku środka zie- 
mi, oraz przyczynę uformowania się 
dokoła kuli ziemskiej s'ałej atmosfery 
gazowej, mianowicie zaś powietrza, 
co do tej pory tłomaczone jest w spo- 
sób wprost naiwny, niegodny przyrod- 
ników myślących. 

8) Wyjaśniam, na czem polega s/ 
ła odśrodkowa oraz ruch wirowy zie- 
mi ispłaszczenie jej przy biegunach, 
jako zjawiska mylnie dotąd tłoma- 
czone. 


9) Analogicznie do powstania 


konstrukcyi kuli ziemskiej, uformo- 
wały się wszystkie inne ciała niebies- 
kie w sposób jednakowy, a tO na pod- 
stawie jedności sił, jedności materyi 


jedności praw. Ztąd wyjaśniam, czem 
są w istocie planety, księżyce, gwiazdy, 
komety i słońce, jaka jest ich budo- 
wa i historya bytu, oraz czem są wła- 
ściwie zagadkowe plamy na stoncu. 
10) Wyjaśniam, że cała przestrzeń 
imiędzyplanetarna lub międzygwiazdo- 
wa wypełniona jest pierścieniami ga- 
иңе, ołaczajacemi każde ciało niebies- 


kie. Gazy gatunkowo najcięższe ota- 
czają dokoła samą powierzchnię ciała 
lub przenikają do jego wnętrza, ~- gdy 


w dalszych przestrzeniach nieba ukła- 
dają się pierścienie gazów coraz lżej- 
szych, zakończonych w każdej grupie 
wodorem (co stwierdzają doświadczenia 
spektroskopowe) i odpychających w {ел 
sposób wzajemnie swoje układy siłą 
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prężności. Ztąd żadne ciała niebieskie 
nigdy się z sobą nie zetkną i nigdy 
nie spadną na siebie. Na takim wza- 
jemnym układzie ciał niebieskich oraz 
ich pierścieni gazowych, zupełnie pro- 
stym, zgodnym z porządkiem natury 
i mechanicznie koniecznym, polega sta- 
nowczo i niewątpliwie zjawisko rów- 


mne ү ут z em gE A 
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Kobieta-litograf. 


Tyra Kleen. 


Uwagę krytyków zawodowych, nie sko- 
rych do uznania indywidualności kobiecych, 
zwróciły ostatniemi czasy litografie młodej, 
utalentow: пеј szwedki, Тугу Kleen, bogdaj 
że pierwszej kobiety-litograła o stylu samo- 
istnym i głębszym. 

Patrząc na jej prace, trudno wierzyć, 
że są dziełem młodej dziewczyny: tyle ma- 
ja polotu, iantazyi i głębszych alegoryi do- 
swiadczonego życia. 

Arty stka rysuje 
Technika, naturalnie, 


odrazu na kamieniu. 
jest inna, niż rysunku 
na papierze. Kamień jest twardy, trzeba 
się znać na kwasach, odczynach 1 całym 
przebiegu tej specyalnej gałęzi sztuki re- 
produkcyjnej. 

- Co mnie 
powiada o sobie 


skłoniło do tej pracy? 

Tyra: Oto napisałam 
ksiażkę, którą ilustrowano za pomocą lito- 
grafii. Były on» tak nieładne, że postano- 
wiłam do następnej pracy sama rysunków 
dostarczyć. Wzięłam się gorliwie do pra- 
cy i po kilku latach doszłam do rezultatów 


Przedtem, oczywiście, malowałam już i ry- 
sowałam. Podobno rysowałam pièrwej, 
niz umiałam napisać swoje imię, Kiedy 


rodzina moja zdecydowała, że będę malar- 
ką, posłano mnie na studya do sławniej- 
szych szkół w Europie. Muszę się przy- 
znać, że wszyscy wielcy moi mistrze uwa- 
żali mnie za bardzo złą uczenicę. Nie 
mogłam się nakłonić do ich specyalnych 
metod, do całej sztywnej rutyny. Wy- 
obraźnia była zawsze moją kierowniczką. 
Gdy ona mnie nie podsyca, rysuję wprost 
fatalnie. 
Panna 
holmie 


Kleen urodziła się w Sztok- 
Miała tylko cztery tygodnie, kie- 


nież dotąd 
powszechne. 
Rozumie się, że przy czytaniu sa- 
mego tekstu fenomena powyższe, oraz 
liczne szczegóły ważne, tu pominięte, 
występują w barwach, nierównie dokład- 
niejszych i przekonywających. 


Józef Zagrze 


niewytłomaczone: ciążenie 


jewski. 


Tyra Kleen. Storczyki. 


dy rodzina jej wyjechała do Wiednia. Oj 
ciec jej był w służbie dyplomatycznej 
Panna Kleen do lat szesnastu mieszkała 
w każdym większym kraju europejskim. 

Kształciła się w akademiach i po pry- 
watnych pracowniach w takich środowi- 
skach sztuki, jak 
Drezno, Carls- 
ruhe, Mona- 
chium, a w Pa- 
ryżu studyvowa- 
ła pod kierun- 
kiem Courtois, 
Bougereau, Fer- 
пега, Mersona 
i innych. W Rzy- 
mie spędziła na 
studyach 8 lat 

Гута Kleen 
lubuje się w te- 
matach fantas- 
tycznychiegzo 
tycznych. Oto 
jej obraz „Za- 
pach. Na po- 
słaniu leży ko- 
bieta, otoczona 
klębami jakiejs 
woni mocnej a 
upajającej. Te 
Кіру sq jakoby 
wyrazem jej du- 


ЭЯ szy pożądliwej 
i T A ) Oto jej „Widma 
N E przeszłości”: ko- 
s - ——- bieta z podnie- 
sionemi rękoma, 

Tyra Kleen. chwytającemi 

ramię jakiegoś 

instrumentu muzycznego. Dziesiątki wid- 


mowych rąk wyciągają się ku strunom, jak 
gdyby grając okrutne melodye przeszłości. 


Туга Kleen. Syn marnotrawny. 

Oryginalne są „Storczyki*, na których 
fantastyczne postaci kobiece w splotach 
przypominają w istocie te kwiaty сіеріаг- 
niane. „Syn marnotrawny* zwraca uwagę 
jakimś egzotycznym realizmem, jeżeli się 
tak można wyrazić. 

Tyra Kleen od lat kilku wystawiała 
swoje obrazy w Rzymie, zeszłego roku 
zwracały uwagę na wystawie Medyolań- 
skiej. Podczas zimy tegorocznej urządza 
wystawę w Wiedniu i Berlinie. 

Jest ona również autorką. Co do uzdol- 
nienia literackiego jednak jest bardzo skrom- 
na i woli o шәт nie mówić, uważając je 
za rzecz zgoła drugorzędną. 


Z literatury. 


Poemat o Janie Kochanowskim. 


Romantyczna i poromantyczna 
nasza poczya płynęła dwoma loży- 


skami. Jedno — poezyi serdecznej, 
bezpośredniej, dośrodkowej, spo- 
kojnej, ustalającej, drugie- poezyi 


władz ogólniejszych, które określają 
się łącznem mianem ducha, poezyi, 
do morza wyobraźni skierowanej, 
odśrodkowej, lotnej, tętniącej. 

Jedna reprezentuje dopiyw weno- 
wy krwi do serca organizmu Spo- 
łecznego, druga -- krew tę poezyi 
po całym organizmie tętnicami roz- 
nosi, utlenia, dając moc, rozkwit, 
ognie, opary i zawroty: całą złożo- 
ność organiczną. 

Wyrazicielami tego drugiego ło- 
żyska, tej pracy tętnicowej, utlenia- 


s jest 
| piękna i dobra), należy do katego- 


| jącej, są u nas trzej nasi wieszcze i aż 
| do dzisiaj z ich szkół trwająca żywa 


wymiana, ciągły ruch stwórczy, za- 
biegi nowotwórcze- aż do choro- 
bliwości i kryzysów obłędnych. 

Wyrazicielami pierwszego kie- 
runku byli: Pol, Syrokomla, Lenar- 
towicz i t. d.—w cichej, serdecznej, 
nie szybującej twórczości. 

Ta tworzy prawdziwie życie, 
a ta je ustala. Obie się dopełniają. 

Poemat Stefana z Opatówka 


(„Jan Kochanowski z Czarnolesia ), 


który mam przedsobą, nagrodzony 
przed laty na konkursie poetów 
w Warszawie i wtedy z powodów 
cenzuralnych nie wydrukowany (choć 
cały jedną prawomyślnością 


туі owej serdecznej poczyi, tylko— 
proszę mi wybaczyć Śmiałość— jest 
lepszym i cenniejszym od utworów 
Pola, Syrokomli etc. 

Zbliża się natomiast duchowem 
pokrewień- 
stwem do naj- 
lepszych u- 
tworów ser- 
decznej liry 
Lenartowicza. 
Nie posiada 
Zz awi esistości 
Polowskiej, 
ani jej ruba- 
sznego gestu, 
ani sutej nie- 
okrzesaności 
i staroszla- 
checkiej nie- 
odpowiedzial- 
ności; jest natomiast cenną, czystą, 
serdeczną perłą najlepszego gatunku 
i najlepszych pokładów samorod- 
nych. Posiada kunszt dyskretny 
i nie chełpliwy: przypomina miej- 
scami prawdziwie urok kwiatów 
skromnych o rannej perlącej się 
rosie, odbijającej słońce roztęczone. 

Poemat ma na celu zobrazo- 
wanie ducha i jego twórczych do- 
robków Jana z Czarnolesia Kocha- 
nowskiego, jest jego apoteozą poe- 
tycką i glorylikacyą. 

W pięknej formie rymotwórczej 
przebiega autor we wstępie głów 
niejsze momenty duchowej ewolu- 
суі poety, —coś w rodzaju jego bio- 
grafii duchowej, - te stopniowe trak 
ty, które go zawiodły na szczyty, 
aż tam, „na skałę pięknej Kalliopy, 
kędy nie było śladu polskiej stopy“. 


Stefan Giller. 
(Stefan z Opatówka). 


Na onym szczycie, mistrzu Czarnoleski! 
Oczy twe olśnił blask światła niebieski... 
Zamroki zwątpień, co nam chmurzą życie, 
Pierzchły przed tobą, jako mgły o świcie... 
Świat zaś dni przyszłych stał ci się otwarty, 
Jak świętej księgi malowane karty... 

Tam też ujrzałeś całe polskie plemię... 
Tam i prześliczną, drogą naszą ziemię 
Poznałeś dobrze, jak na własnej dłoni, 

Po lip zapachu i po chleba woni... 
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Piękne na swojską modłę ze- 
strzelenie platonowskiego idealu. 
Na szczytach tych - naturalną rzeczą 
było rozgorzenie wielką nieskoń- 
czoną miłością Boga. „Na promie- 
nie Chwały pokładłeś palce, a pro- 
mienie grały“. I oto —rezultat tego 
rozgorzenia: przekład — jeżeli można 
nazwać przekładem owo spółzamo- 
dlenie duszy — psalmów Dawido- 
wych. 

„Przez ciebie z Bogiem prowadzim 
rozmowy, 

Niegodni łaski, gdy żebrzem ze wstydem... 

Harfiarzu Janie! Tyś polskim Dawidem!* 


Го psalmach idze działalność 
Jana, dotycząca padołów: Propo- 
rzec tedy i Potrzeba warncńska, 
i Satyr gromiący,i ukojne śpiewa- 
nie w ciszy samotnej „Sobie a mu- 
zom“, „wabiące świerszczyki, które 
nad wodami“ głośnemi lato witały 
pieśniami. Potem idą Sobótki, 
wskrzesające tradycyę, odradzające 
i kwiecące przeszłość, czyniące za- 
dość ojcom w niebie, a na ziemi 
sporządzające wesele. 

Potem — Fraszki, w cieniu lipy, 
wabiącej chłodem i zapachem, przy 
dębowym stole, na którym dzbany 
miodu starego, — iraszki, owe „wspo- 
minki lekkie", dla tego tak „nie- 
przepłacone", iż rzadziej w duszę 
Jana spadały pociechy: 

Niebieskie krople jutrzenkowej rosy, 
A często biły w nie piorunem ciosy. 

Ale oto nad dworkiem Czar- 

noleskim chmur opona: 

Ze smutku lipa pochyla koronę... 

W liściach płacz słychać i dumy ponure... 
Przed dworkiem sterczy czarna flaga w górę, 
Co do ostatniej przoduje żeglugi, 

I grono wiernych swym kirem oniemia, 
Gdy żegna łódkę u cieniów podziemia... 
W izbie oburącz Jan objął trumienkę... 
Całuje, pieści swą cichą panienkę... 

Serce się w piersiach rozpada po kęsie... 
Łzy grube, ciężkie na każdej mu rzęsie 
Wiszą u powiek... 

Słowiczku domowy! 
szczebiotem płoszył troski 
‚ z głowy... 
Spiewaczko, zmilkła w cyprysów zieleni, 
Co lutnię ojca u zorzy promieni 
Nawiązać miałaś na ojca mogile... 

Dziś on luteńkę twą, pękniętą w pyle, 
Sam w trumnę kładzie i bryłkę też ziemi... 
A matka krzyżyk, łzy skropion rzew- 
1 giczło daje za godową szatę, nemi, 
Oblubienicze, co już rzuca chatę... 

I tak: „niestety! i posag, i ona 

W jednej skrzyneczce na wieki zamkniona*. 


Coś swym 


О! i na wieki boleść po jej zgonie 
Zamknąłeś, Janie, w swojej lutni łonie, 
Jak duszę żywą, zkąd, dopóki świata, 
Żalić się będzie twego serca strata... 
1 nic tych żalów nigdy nie utuli! 
I łzami twemi po wdzięcznej Urszuli 
Zapłaczą u nas zawsze w onej dobie, 
Gdy swe nadzieje chować będą w grobie 
W giezłeczkach białych, z wiankami na 
głowie — 
Bolesne matki i smutni ojcowie. 


Oto jaką mową serdeczną ikun- 
sztowną, jakiemi szczeremi płatka- 
mi uczucia, jak rosa, czystemi i, jak 
zorza, rzewliwemi, przemawiaów glo- 
ryfikator Jana, ów iego herold nat- 
chniony. Cała ta mowa drga głębo- 
ką, wezbraną na jednem tchnieniu, 
na jednem przepięknem wzruszeniu 
opartą, serdeczną śpiewaczą ofiarą. 
Ma łzy głęboko ukryte -i czystość 
poświęcenia, i czułość ukochania, na 
zewnątrz—ma godność pieśni i jej 
piękno promienne. 

Następują pieśni moralne, w któ- 
rych Jan przed cnoty ołtarzem jest 
kapłanem sprawiedliwym, jest Zeka- 
rzem duszy; każdy tedy w Polsce, 
komu cnota droga. bierze przed s 
te myśli ważne, Boże i przez nie 
poczciwej sławie wciąż służy, jak 
może. One bowiem są tym skarbem, 
którego nie wydrze nieprzyjaciel 
srogi, nie spali ogień, nie zabierze 
woda. One-ć będą w chwilach roz- 
paczy i rozterki tą prawdziwą real- 
ną dźwignią, złotem pieśni i pro- 
mieniem, które wyjmą ból z serca 
i pokój sprowadzą, aż stanie się zno- 
wu człek Bogu miłym, i ludziom, 
i sobie. 

Poemat kończy się apostroią, 
którą, jak drogi kamień gorejący, 
wyjmujemy z całości oprawy poe- 
matu. 


Duchu przeczysty, przezacny, przedrogi! 
Jako przed wieki orszak wieszczów mnogi 


Wsród nas  zbudziłeś dźwiękami swej 
lutni, 
Ву wzniósł nam głowy, gdy będziemy 
smutni, 
by głos z nas dobył, gdy się w piersiach 
zatnie, 


By nam wciąż ręce łączył w węzły bratnie, 
by serca nasze zachował bez zmazy, 
By drogiej mowy strzegł od wszelkiej 
skazy: 
polskich wiesz- 
czów gronem 
Budź duszę pieśnią, wstrząsaj naszem ło- 
nem 
I w cieniu b'ogim, pod skrzydły białemi, 
Prowadź nas w górę z padołów tej ziemi!. 
Bo tylko z wami, o, skrzydiaci wodze! 
Polska wciąż kroczy po swej jasnej dro- 
dze... 


Tak i na przyszłość... 2 


I tylko przy was rozszalałej burzy 
Zepchnąć się nie da do krwawej kałuży, 
Ani zagrzebać pękającym skałom, 
Wierna szlachetnym swoim ideałom! 

I tylko z wami i przez was jedynie, 
Jak nie zginęła, tak nigdy nie zginie! 


Poemat Stefana z Opatówka, 
aczkolwiek nie jest bezpośredniem 
ogniwem współczesnej twórczej wy- 
miany w życiu naszej poezyi (jest 
niem pośrednio, jako rzecz budują- 
ca ,—zarówno ze względu na głębo- 
kie, czyste i pełne tkliwej godności 
uczucie narodowe, jak i na formę kun- 
sztowną i wytworną, jest cennem 
świadectwem żywej siły naszej po- 
czyi „ustronia”*, kwiatów swojskich 


ubocznych, winien też jaknajrychlej 
doczekać się w świat wiodącej go 
szaty wydawniczej. J. Jankowski. 


Piosenki i Fraszki... „Zielonego Balonika” 
napisał boy. Kraków. 

This is a very splendid bov-boock! 
Hehehehe! Kazimierz Sichulski, despota 
karykatury, zdobił ten karuzel z powsa- 
dzanemi na koniki figureczkami dnia 
powszedniego. Napisał for private cir- 
culation pewien młody gentleman, któ- 
ry w krakowskiej Comedyvi del arte 
musi z Dottore łączyć i obowiązki Ar- 
lecchina i Pulcinelli i jeszcze dbać 
o kroplę mleka dla niewiniątek i kromkę 
chleba i łyżkę strawności dla środowis- 
ka. Oj, kiedyż, kiedyż zdecyduje się on 
przejść ze wszystkiemi manatkami do 
literatury, która do satyrycznego bele- 
trysty w większym stylu od tylu lat 
wzdycha i wzdycha. A toż w tej książ- 
czynie o kilkunastu szansonach leżą 
zapowiedzi bardzo rokujące. Good 
bye boy! Trzeba się decydować wreszcie: 
albo-albo, wóz albo przewóz, medycy- 
na, t.j. pomaganie do śmiertelności, albo 
nieśmiertelność, t.j. cykl cyklopich po- 
wieści а la France, û la Weressajew, 
a la Theckeray, а la Knut Hamsun, 
а la Gustaw Wied, àla Mirbeau, d la voiła!. 

Kabarety! zapewne. Kabarety cu- 
downa rzecz w pewnych latach, no, 
i tam, tam, w Mecce—w Paryżu... 

Pour aimer de Fanchon, 

Cochon, cochon, 

Oh! le pauvre petit cochon’... 

Ale mijają latka, z bowa będzie 
tatka, a przecież i nasza pani Guilbert 
pisze już trzecią powieść, a „nasz* Don- 
nay dostał palmowany frak Akademii, 
a inni liczni z pod Czarnych Kotów 
przeszli wszyscy na drugi brzeg Sek- 
wany i dziś smarują cacane powieści, 
bardzo duże dramaty, komedye. nie- 
możliwie nie wesołe i t. p. towary przed- 
niej sorty. Good bye boy! Mógłbym tu 
wyliczyć akurat dwa tuziny doktorów 
w dzisiejszej literaturze europejskiej, 
co porzuciwszy penzety, nożyce, słu- 
chawkę i t.p. mocno niesympatyczne 
bibeloty, przeszli w kaloszach artyzmu 
do literatury, aby mieć do czynienia 
jeno z laurem,z Мила i z najlepszy- 
mi jegomościami pod słońcem, t.j. na- 
kładowcamał, t.j. kładącymi się na owce 
wilkami w baraniej skórze. 

Piosenki bov'a są bez konkurencyi. 
To są rzeczy po prostu z mostu — nie- 
prześcignione; Amfion by oniemiał tu 
sam i Bruant poderżnąłby sobie gard- 
ło, słysząc je; Paulus jest wobec nich 
introligatorem z prowincyi, Fursy ta- 
kim sobie dyletantem, Carlsen embryo- 
nem, Montoya za to myrmidonem. 

Perły tego naszyjnika wiszą na 
stronie 43, 59, 53, 83, 89, 79, 73, 67, 
48, 38, 33, 27, 23, 19, 11, 22, 7; resz- 
ta jest, niestety, nieco słabsza i niedo 
strojona do całości, szczególniej za- 
rzut ten odnosi się do iraszek od strony 
90-tej począwszy. Zazdrość bierze, kiedy 
się pomyśli, że każdy śmiertelnik może 
te piosenki ostatecznie kupić i to za 
przystępną, jak barszcz, cenę. Ot, po- 
prostu, co tu ukrywać: kawior dla uli- 
cy ityle. A. Nowaczyński. 
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A. Brykczyński. Moje wspomnienia r. 1863, 
z sześcioma rysunkami Konst. Górskiego. 
Gebethner i Wolif. Warszawa. 

Książka p. Brykczyńskiego zawiera 
wspomnienia osobiste autora z 1863 r., kie- 
dy, jako czwartoklasista, ruszony wypadka- 
mi, porzucił liceum lubelskie, przemknął się 
w lasy, nie bez trudów ze względu na swój 
wiek do partyi przyjęty, rok w niej prze- 
bywa, uczestniczy w wielu potyczkach, jest 
raniony parokrotnie, — aż wreszcie z po- 
wrotem do 4 klasy w Kielcach wstępuje. 

Wypadki 1863 r. w Lubelskiem, po- 
tyczki pod Tuczapami i Mołczowem, gdzie 
autor został raniony w nogę, przejście przez 
granicę, krótki pobyt we Lwowie, powrót 
do królestwa, służba adyutancka w partyi 
Ćwieka, charakterystyczna postać Murdelio- 
na, Dełpotycze, operacye w Radomskiem 
i znowu w Lubelskiem, bitwa pod Irma, 
przybycie partyi Lelewela i t. d. it. d, — 
cały kalejdoskop osób, wrażeń obozowych, 
trudów, potyczek, przesuwa się przed na- 
szemi oczyma z ujmującą plastyką i pros- 
totą stylu by tak rzec żołnierskiego, 
barwnego, żywego, niezmiernie treściwego. 

Książka jest żywą ilustracyą ruchów 
partyzanckich jednego zakątka; bez cienia 
samochwalstwa, bez patosu literackiego, 
jest jednym z najlepszych tego rodzaju 
pamiętników, gdzie bezpośrednia surowość 
opowiadania wznosi się do powagi kun- 
sztu literackiego.  Owiana zdrowem uko- 
chaniem kraju, jest pożądaną lekturą dla 
młodzieży i żywem upamiętnieniem dla 
starszych. JJ, 


Z literatury szwedzkiej. 


Gernandt Claine. Fala rośnie. 

Jest wyraźne pokrewieństwo literackie 
między autorką szwedzką, p. Claine, a Lo- 
tim. Pokrewieństwo to wyraża się nietyl- 
ko w ich egzotyzmie i w tem, że oboje, 
podróżując wiele, przywozili z drogi goto- 
we tematy do swych powieści. U p. Claine, 
zarówno jak u autora „Rybaka inslandskie- 
go”, człowiek żyje w ciągłym kontakcie 
z naturą, jego indywidualność się w niej 
rozpływa. 

Podobnie jak Loti, autorka rozmiłowa- 
ła się w typie człowieka ze Wschodu i od- 
dała niezgłębioną tajemniczość jego duszy. 
Do obserwacyi subtelnych nad psychą lu- 
dzi ze Wschodu, którą znajdujemy u autora 
„Azyadć*, dołączyła garść tych spostrzeżeń, 
na które patrzała czujnemi oczyma kobiety. 

W utworach swoich p. Gernandt Claine 
zdradziła specyalny pociąg do Don 
Żuanów, należących do ras obcych. W „Kra- 
ju pagod“ mielismy już typ Da Costy, Por- 
tugalczyka; w swym ostatnim romansie p. 
t „dala rosnie“ zapoznaje nas z Armeń- 
czykiem „o aksamitnych oczach, o uśmie- 
chu lekko sarkastycznym, który wzrusza 
głębinami serca i przenika mysl dziwnym 
niepokojem“. Bogaty, inteligentny, wykwin- 
tny Artemiefi podróżuje z młodą szwedką. 
Podróż ta—to ciągła pogoń za niebezpie- 
czeństwem, za awanturami, za towarzy- 
stwem osób dwuznacznych, to właściwy lu- 
dziom Północy ciągły niepokój, a zarazem 
pragnienie, aby fala rosła. Poznali się na 
schodach Partenonu i płyną ku Smyrnie. 

Najpiękniejsze, najsilniej skreślone są 
końcowe karty powieści. Mamy tu jaskrawo, 
z przerażającym realizmem oddaną rewolu- 
cyę w Baku, pożary w kopalniach nafty, 
miasto, zasypane śniegiem i zasłane trupa- 
mi Armenńczyków, nad którymi Tatarzy 
i Muzułmanie znęcają się w sposób strasz- 
liwie nieludzki. 

Autorka maluje to, na co patrzała wła- 
snemi oczyma i co zostało wypisane na 
kartach historyi. 2 a. 
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Belgrad, widziany z Kalimegdanu. 


Król Piotr i jego dwór. 


Od 100 lat  Karadżordżewicze 
i Obrenowicze, potomkowie Czarnego 
Jerzego i potomkowie dzielnego Miło- 
sza, nawzajem się mordując, w prze- 
platankę rządzili Serbią. Sprzykrzył 
się narodowi Karadżordżewicz, wnet 
znalazł się jakiś Obrenowicz, który 
osobiście lub przez pełnomocników 
wysyłał go na łono Abrahama, a kie- 
dy z kolei sprzykrzył się Obrenowicz, 
na zawołanie z podobną dla niego 
usługą jawił się  Karadżordżewicz. 
I działo się w Serbii dobrze. Na kogo 
bowiem przyszła kolej panowania 
w szlachetnej emulacyi, rozszerzał wol- 
ności i swobody: Obrenowicze i Kara- 
dżordżewicze licytowali się nawzajem, 
aż wreszcie Serbia posiadła najszerszą 
w Europie konstytucye, nie licząc po- 
kaźnych dopływów pienieżnych z za- 
granicy. Ani bowiem  Obrenowicze, 
ani Karadżordżewicze nie opływali ni- 
gdy w dostatki, koszta przeto krajo- 
wym zwyczajem dokonywanej zmiany 
tronu płaciła to Austrya, to Rosya, to 
Anglia, a bywało, że i wszystkie mo: 
carstwa razem. | działo się w Serbii 
dobrze. 

Ale zdarzyło się, że Karadżordże- 
wicz, na którego właśnie przypadała 
kolej zamordowania chwilowo rządzą- 
cego Obrenowicza, zakażony duchem 
europejskiej kultury, za długo się ja- 
koś wahał. Z tego zrobił się brzydki 
nieporządek i po zamordowanym Mi- 
chale Obrenowiczu nastąpił drugi Obre- 
nowicz, Milan, który, znów widząc się 
przez niezwykle długi szereg lat ży- 
мут na tronie, odstąpił od dawnej 
tradycyi i zamiast rozszerzyć, bardzo 
zręcznie ścieśnił prawo konstytucyjne. 
Zwyczaje ojców poszły tak dalece 
w zapomnienie, że tenże Milan mógł 
wykupić się od zamordowania abdy- 
kacyą i że wolno mu było spokojnie 
umrzeć śmiercią mniej więcej naturalną 
w Wiedniu. Со prawda, musiał przed- 
tem złożyć poddaństwo serbskie, a przy- 
jąć rosyjskie, ażeby w ten sposób 
przynajmniej po barwie nie sprzenie- 
wierzyć się tradycyi. 

Ale już jego syn, Aleksander, po- 
wołany był do wskrzeszenia dawnej 
świetności. Jak przystało na Obreno- 
wicza, zginął pod ciosami morderców, 
ażeby zrobić miejsce potomkowi Czar- 
nego Jerzego, Piotrowi Karadżordże- 


wiczowi. Wykonawcy wyroku nie czekali 
nawet, aż królowi zrodzi się potom- 
stwo: dla wszelkiej pewności, z obawy 
przed jakimś prawdziwym lub udanym 
pogrobowcem, wraz z nim zamordowali 
i królową, a nawet całą jej rodzinę. 
W ten sposób zrobił się znów w hi- 
storyi serbskiej nieporządek: wszyscy 
czują, że pierwej czy później wypadnie 
króla zamordować, ale niemasz nikogo, 
ktoby sprawą pokierował. 

Sytuacya jest więc dziś w Serbii 
taką, że byle zjawił się pretendent, 
miejsce dla niego wnet by się znala- 
zło. A znalazłoby się nawet w spo- 
sób dość łagodny, bo opozycya wobec 
bierności i łagodności króla zadowoli- 
{абу się zwykłą detronizacyą  Opozy- 
cya serbska, która również przyjętym 
zwyczajem odbywa swe konszachty 
w Wiedniu, bardzo poważnie tę kwe- 
styę rozważa. A jednak Piotr Kara- 
dżordżewicz z całego usposobienia 
o wiele lepiej odpowiada wymogom 
narodowego charakteru serbskiego, ani- 
żeli dwaj Obrenowicze, którzy go po- 
przedzili. Serbowie nie znoszą surow- 
szych rządów, ba, nie znoszą nawet 
ściślejszego przestrzegania ustaw. Ро- 
licyjny duch w administracyi jest nie 
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Król Piotr I-szy 


zupełnie obcym. Król Piotr, bierny 
i bez inicyatywy, nigdy nie dążył do 
rozszerzenia własnej władzy, — nie rządzi 
wcale. tylko przypatruje się, jak rządzą 
ministrowie. Z Zachodu przywiózł tak 
wielkie poszanowanie dla konstytucyj, 
że uważa się raczej za prezydenta rze- 
czypospolitej, aniżeli za króla. 

Obaj Obrenowicze lubili wystaw- 
ność i chętnie wysuwali się naprzód, 
Posiadając dar wymowy, często prze- 
mawiali-i zawsze w tonie władców. 
Król Piotr wystrzega się wszelkiej pu- 
blicznej enuncyacyi, a ministrów do- 
biera zupełnie według woli Skupczyny. 
W tem tkwi już pewne niebezpieczeń- 
stwo, bo kiedy jego poprzednicy umieli 
w potrzebie złożyć winę na ministra, 
on w całości pokrywa go swoją osobą, 
a opozycya nawet najsilniejsza nie mo- 
że skłonić go do zmiany rządu, który 
w skupczynie ma większość. Serbowie 
nie znoszą stałości rządu. dlatego też 
Milan tak często uciekał się do roz- 
wiązania skupczyny; król Piotr nie po- 
zostawia opozycyi żadnej nadziei; sam 
wprawdzie pozostaje biernym, ale więk- 
szości pozostawia zupełnie wolną rękę. 
Dlatego dziś każda opozycya w Serbii 
przybiera charakter antidynastyczny. 
Serbowie chcą króla konstytucyjnego, 
ale żądają, by umiał od czasu do cza- 
su corriger la  forluie,—tego król 
Piotr nie umie, i dlatego sytuacya jego 
jest niebezpieczną. 

Opozycya w Serbii nie nosi ręka- 
wiczek, a lubi pracować gruntownie. 
Ci, którzy niezadowoleni są z króla, 
rzucają się odrazu na całą jego rodzinę 
i całe życie prywatne. Główne ataki 
zwracają się przeciw następcy tronu, 
a echem ich stała się cała prasa euro- 
pejska. Zrobiono z niego rozpustnika, 
brutala, ba, wręcz szaleńca. W tem 
wszystkiem niema słowa prawdy. Mło- 
dy książe jest o wiele od ojca ener: 
giczniejszy, trochę  popędliwy, tro- 
chę, jako zapalony sportsmen, bawi się 
w siłacza, ale zresztą żadnych osobli- 
wych ekstrawagancyi się nie dopuszcza. 
Zarzut rozwięzłości polega na bardzo 
niewinnym fakcie. Królewicz zakochał 
się w pięknej aktoreczce. nazwiskiem 
Dezanka Dżardżewicz, i nie taił się 
z tą miłością. Biedną Dezankę wyda- 
lono z Belgradu, a książe osiadł na 
lodzie. Zdarzało się już nieraz, że na- 
stępcy tronu kochali się w pięknych 
aktorkach, ale kiedy tacy amanci mają 
z reguły szczęście, u królewicza serb- 


skiego wszystko skończyło się na 
chęciach. A jednak okrzyczano go za 


rozpustnika i to w Serbii, gdzie roz- 
pusta miewa zazwyczaj frontowe okna 
i bardzo mało się ukrywa. 

Na poparcie twierdzenia o brutal- 
ności księcia Jerzego, opowiadają, że 
gdzieś kiedyś uderzył służącego w twarz 
lub coś do twarzy podobnego. Kto 
zna Serbię, wie, że z każdego Serba 
zrobić można ministra, ale żaden nie 
nada się na służącego. Nawet mniej 
zamożni ludzie w Serbii, jeśli potrze- 
bują męskiej służby, sprowadzaia ją 
z Węgier lub z Bułgaryi. Król Piotr 
nie znosi obcokrajowej służby u dworu, 
być więc może, że cokolwiek porywczy 
królewicz istotnie zamierzył się kiedy 
na szczególnie tępego lokaja, ale nie 


byłoby to jeszcze dowodem jakiejś 
osobliwej brutalności. 

Zgoła odmiennego usposobienia 
jest młodszy syn królewski, książe Ale- 
ksander. Z natury wątły, nie bierze 
w sportowych zabawach żadnego udziału. 
Podczas gdy królewicz jest dzikim jeźdź- 
cem i bardziej dba o konie, niż o naukę, 
książe Aleksander zabawia się głównie 
książkami, a przedewszystkiem odbywa 
wędrówki po całym kraju i studyuje 
wszystkie potrzeby i zwyczaje. Po- 
zornie przynajmniej do polityki wcale 
się nie miesza i to chroni go od ata- 
ków, kiedy o księciu Jerzym przeciwnie 
wiadomo, że odczuwa największy 
wstręt do oficerów, którzy dopomogli 
ojcu do korony i chciał królobójców 
jak najprędzej pozbyć się z otoczenia. 

Książe Aleksander zaj- 
muje się bardzo gorliwie 
sztuką i jest wcale dobrym 
znawcą literatury rosyjskiej 
i francuskiej; niemieckie 
dzieła czytuje tylko w prze- 
kładzie. Jako amator-foto- 
graf doprowadził sztukę do 
pewnej doskonałości. 

Bardziej do młodszego 
brata podobną jest księż- 
niczka Helena, szczególna 
ulubienica dworu włoskiego. 
W ważnej sprawie odegrała 
rolę jakoby osobistego am- 
basadora ojcowskiego, bo 
za jej wpływem dwór wło- 
ski podjął się pośrednictwa 
w Londynie i istotnie skło- 
nił króla Edwarda do pe- 
wiego ustępstwa w spra- 
wie królobójców. Zbrodnia, 
spełniona w Konaku 11 
czerwca 1903 roku, przejęła 
ją strachem i obrzydzeniem. Przez jakiś 
czas obawiano się nawet o trwały rozstrój 
nerwowy; ilekroć spotkała którego 
z uczestników zbrodni, zamykała sięw po- 
koju i całemi dniami płakała. A jednak 
ta zbrodnia dała ojcu koronę królewską, 
a jednak są w Wiedniu ludzie, którzy 
twierdza, że brał on osobisty udział 
w naradach spiskowców. Król znalazł 
jednak sposób uspokojenia córki: kazał 
zburzyć Konak, w którym jego po- 
przednika zamordowano. Przypomina 
to historyę o zdradzonym mężu, który, 
nie chcąc mścić się ani na żonie, bo 
była jego żoną, ani na gościu, bo był 
przyjacielem, spalił kanapę, - ale mniej 
sza о to, skoro pomogło, bo księżnicz- 
ka odtąd stała się weselsza. 

Ulubieńcem całego dworu,a i ca- 
łego Belgradu, jest trzynastoletni synek 
brata królewskiego, Arsena, książe Pa 
weł. Obecnie uczęszcza on do trzeciej 
klasy publicznego gimnazyum i jest 
istotnie niezwykle utalentowany. Chło- 
pak, nad wiek rozwinięty, jest istnem 
na dworze enfant terrible. Kiedy 
w salonach królewskich goszczący re 
daktor paryskiego „Figara“ chwalił 
niezwykłą uprzejmość małego księcia. 
Pawełek wypalił: „Musimy być z pa- 
nem grzeczni, bo bardzo nam na 
prasie francuskiej zależy. szczególnie 
na „Figarze*.* Kuzynka Helena mówi, 
że czytuje tylko „Figaro“. 

Do dworu należy jeszcze ojciec 
małego Pawła, książe Arsen, który, ja- 


Książe Aleksander serbski. 


ko pułkownik rosyjski, w wojnie z Ja- 
ponią zaszczytnie się odznaczył. 
rakterystycznem jest, że ten jedyn! 
w rodzinie królewskiej żołnierz i pół- 
kownik armii wielkiego mocarstwa, 
mimo usilnych starań, nie może dostać 
się do służby oficerskiej w armii, któ- 
rej naczelnym wodzem jest jego brat. 
Oficerowie nie chcą, a oficerowie dali 
dowód swej władzy w pamiętną noc 
czerwcową, w zburzonym dziś konaku... 

Mówiąc o dworze. niepodobna po- 
minąć tego, któremu dziś cały dwór 
ulega. Prezydent gabinetu, Nikola Pas- 
sicz, jest właściwym panem Serbii, 
Jako dyplomata, umie posługiwać się 
tylko zwykłą bronią wschodnich dyplo- 
ima'ów: kłamstwem, ale jako minister 
wewnątrz kraju ma on niezrównaną 
siłę. Demagog najczy- 
stszej wody, posiada sztu- 
kę trafienia do chłopa, a 
chłop serbski jest wszak- 
że największą w króle- 
stwie potęgą. Passicz 
zna chłopa, zna jego sła- 
bostki i umie im schle- 
biać. Nie jest mówcą, а 
jednak umie mówić. Ale 
pisać nie umie, w każ- 
dym razie nie umie pi- 
sać poprawnie. Passicz 
pochodzi z miejscowości 
Żajecar, a więc z wysep- 
ki językowej bułgarskiej 
w Serbii, i dotąd też mó- 
wi po serbsku z zacię- 
ciem bułgarskiem. W то- 
dzinie jego mówi się 
wyłącznie po bułgarsku. 
Tem dziwniejszą jest je- 
go władza, dominująca 
ponad królewską. Chłop 
serbski bywa przedewszystkiem oszczę- 
dny i chciwy, zbiera pieniądze, a usuwa się 
od wszelkich ciężarów. Passicz doka- 
zuje cudów w faworyzowaniu interesów 
chłopskich i w oszczędzaniu chłopskiej 
kieszeni. Osobiście ma również naturę 
serbskiego chłopa i bez żenady wzbo- 


gaca się kosztem państwa. Każdy 
większy interes z zagranicą przynosi 


mu sowitą „prowizyę*, 
interes uważa także politykę  Kradnie, 
ale daje kraść i innym. To nazywa 
się w Serbii: tworzy sobie stronnictwo. 
Ażeby dojść do tego stopnia politycz- 
nej dojrzałości, Passicz, jako młody 
człowiek, sługiwał w anarchistach pod 
bezpośrednią komendą Krapotkina. Nie 
jest więc wykluczonem, że okradając 


przyczem za 


państwo i naród, działa tylko pod 
wpływem „idei“, nie kradnie, jeno 
„wywłaszcza*. 

Obok Passicza wszyscy inni dy- 


gnitarze wraz z królem są tylko niań- 
kami, muszą mu ulegać, bo ma za so- 
bą chłopów. 

Z innych serbskich polityków szer- 
szy rozmach ma tylko Michał Vuicz, 
człowiek wszechstronnie wykształcony 
i europejski. Ale Vuicz uniemożliwił 
się przez wręcz fenomenalną łatwo- 
wierność. On jeden z otoczenia dworu 
złapał się w swoim czasie na bajkę 
o brzemienności królowej Dragi. roz- 
głosił radosną nowinę i spowodował 
wysłanie z różnych stron kraju aż 34 
srebrnych kołysek. Niydy jeszcze tak 


Cha- | 


Konak 


się w Serbii nie śmiano, a śmieszność 
zabija nawet na Bałkanach. 

Do charakterystyki dworu dodać 
mi jeszcze wypada, że jeston rdzennie 
serbskim, nigdy w rodzinie królewskiej 
innego języka nie słychać. mimo dłu- 
goletniej tułaczki po Europie. 

A przyszłość? Opozycya serbska, 
jak już wspomniałem, ocenia dobre 
przymioty króla i z góry go ułaskawiła: 
grozi mu tylko detronizacya і wydale- 
nie. Nie wielka rzecz, gdyż il en a ha- 
bitude od młodości. Dotąd jednak nie- 
ma odpowiedniego następcy. На, sa- 
mi sobie winni: nie należało Obreno- 
wiczów wytępiać tak gruntownie. 

Ad, Wład. Inlender. 


Wiedeń 


Z tryoletów. 


Walc. 


Valse tourbillon! Wiruje sala, 
Dwa ciała płyną wirem spięte, 
Jedwabiów szmerna szumi fala... 
Valse tourbillon! Wiruje sala! 
Szał z serca w serce się przewala, 
Dwie dusze mdleją, w sen objęte... 
l'alse tourbillon! Wiruje sala, 
Dwa ognie płyną wirem spięte. 


М. M. Poznański, 


Ulica. 


Poryte w bruzdy czoło, 
Po twarzy scieka łza... 
Wzrok starczy patrzy w koło, 
Pierś starcza cicho łka 


W zoranej twarzy męka 
Trzewia mu szarpie głód, 
| starcza drżąca ręka, 
Do ust роспоѕі- lód... 


Tłum w koło płynie falą, 
Niesięgły widzi cel, 

Łzy oczy starcze palą, 
Wiatr wichrzy włosów biel... 


Wśród, tłumu dwoje dzieci: 
Coś cztery i pięć lat... 
Wyziębłą wśród zamieci 
Siostrzyczkę tuli brat... 


айана. 


O syrenie. 


Artykuł, w jednej połowie historyczny, 
w drugiej zaś zoologiczny. 


We francus 
kim senacie od- 
była się nieda- 
wno wymiana 
zdań pomiędzy 
dwoma znako- 
mitymi politycz- 
nymi mężami, 
w wysokim sto- 
pniu interesują- 
cażywotne spra- 
wy naszego 
miasta... 

Jakto?! — zawołasz zdumiony 
czytelniku —w senacie francuskim mó- 
wiono o Warszawie?! 

Odpowiadam ci stanowczo: 

Mieux, que ca... Mówiono o sy- 
renie!.. 

Jednym z owych dwóch znakomi- 
tych mężów był Freycinet. Staruszek 
to dziś, ale w swoim czasie czynny 
mąż, współpracownik Gambety, wielo- 
krotny minister. 

Tym razem powstawał on prze- 
ciwko projektowi skrócenia dni ćwi- 
czeń rezerwistów (a nie pierwszy to 
projekt, skierowany przez radykalny 
rząd francuski ku zdezorganizowaniu 
armii) i w ferworze oratorskim wy- 
krzyknął: 

— Nie dajcie się uwieść svrenie 
rządowej!... 

Ta syrena—to Clemenceau. 

Wielki mówca, naczelnik obecnego 
rządu długoletni przywódca opozycyi, 
Clemenceau, posiada w istocie urok 
słowa, któremu trudno się oprzeć. 

Kiedy z kolei udzielono mu głosu, 
zauważył: 

- Przyjemna to rzecz, gdy się 
jest senatorem, słyszeć dawane sobie 
nazwy ptaków... 

Ta krótka wymiana słów poruszyła 
cały uczony świat francuski. 

Więc syrena ma być ptakiem?.. 

Jedni się dziwili. 

Inni potwierdzali. 

Jeszcze inni zaprzeczali. 

Byli tacy, co wątpili, i tak cała 
skala —aż do ludzi zimnych i twardych, 
wszelkim wielkim sprawom, ludzkość 
poruszającym. obcym, którzy mówili, 
nieraz nawet publicznie, że jest im to: 

Wszystko jedno... 

Jednakże erudyci zabierali głos. 

Jeden z nich podał ku oświeceniu 
publicznemu następującą informacyę: 

Nic, ale to nie nie upoważnia 
nas do traktowania syreny. jako ryby. 
Homer przedstawia nam syreny „leżące 
na łąkach, odzianych kwieciem*. Przy- 
znajcie, że ten sposób odpoczynku nie 
był nigdy w obyczajach ryb. Pau- 
zanias opowiada, że Muzy, wyzwane 
razu jednego do konkursu śpiewnego 
przez zuchwałe i zaufane w swoich 
sopranach syreny, powyrywały im pióra 
ze skrzydeł i uczyniły sobie z nich 
kapelusze. Otóż ryby nie mają piór, 
nawet ryby latające. 


Następuje dalej cytata z Owidyu- 
sza, który był wielkim erudytą. Pisze 
on w „Metamorfozach*, i ta cytata 
zdaje się być decydującą: 

„O wy! córki Achellojusa! skąd 
wam się wzięły pióra i nogi ptasie!* 

Wreszcie Сајиѕ Julius Hypinus 
opisuje syreny, jako: „połowa kobiety, 
a połowa ptaka“. 

Inny erudyta francuski 
jednakże: 

— A Horacy? Czyż nie porównał 
on raz złego poematu do istoty, która 
jest „kobietą o pięknej twarzy,a koń- 
czy się ogonem rybim?* 

Ta uwaga zachwiała powagę pana 
Clemenceau,--zresztą, nie zachwiawszy 
jeszcze pozycyi jego gabinetu. 

Ale odpowiedziano wkrótce na uwa- 
gę Horacego: 

Prawda, iż Horacy te słowa 
rzekł. Ale nie stosują się one wcale 
a wcale do syreny, lecz wogóle do ja- 
kiegoś nieokreślonego potwora. 

Dłuższa polemika w tej sprawie 
wyprowadziła na światło dzienne dużo 
materyału. 

Pokazało się więc, że choć erudyci 
dość jednozgodnie uważają syrenę za 
ptaka, warstwy ludowe przywykły tra- 
ktować ją, jako rybę. 

Andersen również widział w niej 
rybę. I Jules Lemaitre tak samo. 

Zdaje się, iż syrena, chcąc dostar- 
czyć argumentu późniejszym zwolen- 
nikom przemiany gatunków, zamieniła 
drugą połowę ciała swego na rybę 
z ptaka. W wiekach średnich bowiem 
opisy takich syren właśnie, jakie po- 
siadamy w herbie Warszawy, są wy- 
гапе. 

Р. Schurr w 
pisze: 

— W dziele przełożonej klasztoru 
św. Odili Herrade de Landsberg w XIII 
wieku syrena opisaną była bardzo do- 
kładnie, jako pół kobiety, a pół ryby. 
Oryginał tego cennego rękopisu spa- 
lony został w czasie bombardowania 
Strasburga w 1870 r. Ale w 1840 r. 
uczyniono zeń reprodukcye i taka jed- 
na znajduje się w bibliotece w Colmar. 

Wydaje się ustaloną prawie rzeczą, 
iż syrena w jej warszawskim kształcie 
pochodzi dopiero od wieków średnich. 

W kapitelach romańskich wyobra- 
zano ją nieskończoną ilość razy. Czę- 
sto szczególniej przedstawiano ją w po- 
zie, usprawiedliwionej zarówno przez 
ryb'ą jej giętkość, jak i przez potrzeby 
dekoracyjne: trzymającą rączkami ko- 
niec własnego ogona. W wielkiej sali 
biskupiego pałacu w Bauvais syreny 
zachowują swoję opinię muzykalną: 
przedstawione są, jako orkiestra, z tym- 
panonem, skrzypcami i teorbanem w rę- 
kach. 

Oczywiście, wieki średnie używały 
syreny, jako symbolu pokusy. 

Jeden ze średniowiecznych pisarzy 
francuskich, Piotr le Picard, w swojej 
zoologii „Bestiaire“ ostrzega przed sy- 
renami swych bliżnich: 

„istnieją trzy gatunki syren: 
dwa z nich są to w połowie kobiety, 
w połowie ryby, a jeden w połowie 
kobieta, w połowie ptak. Wszystkie 
bardzo pięknie śpiewają i grają na trą- 
bie i harfie. Należy się ich wystrzegać, 


zauważył 
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bo obiecują miłość, która łatwo przy- 
chodzi i łatwo odchodzi, a kto im ule- 
gnie, tego prowadzą do nędzy i śmierci.“ 

Ostatecznie, w tem  wszystkiem 
jedno jest bezwzględnie pewnem, że 
syrena w żadnej epoce nie cieszyła się 
szczególną opinią: w starożytności, jako 
pół ptaka, czy w średniowieczu, jako 
pół ryby, była to zwodzicielka, której 
należało się strzedz. 

Jaką drogą jednak ta śpiewaczka 
i kokietka, przybywszy nad Wisłę, za- 
mieniła się na walkiryę zbrojną? Tego 
nam historycy nie wyłożyli jeszcze 
dość umiejętnie. Miejmy jednak na- 
dzieję, iż to nie odbyło się bez prze- 
miany wewnętrznej, która czyniąc z sy- 
reny rycerza, uszlachetniła ją i na 
miejsce brzydkich wad zaopatrzyła jej 
duszę w piękne cnoty. Demil. 


Syreny, kuszące Odyseusza. 


Walka 
dwóch wodzów. 


Jeszcze nie przebrzmiało echo tur- 
nieju, jaki się odbył niedawno pomiędzy 
p. Kokowcewem, jako przedstawicielem 
biurokracyi z jednej strony, a posłem 
Adżemowem, rzecznikiem  opozycyi, 
z drugiej, gdy oto rozegrała się walka 
niemal na śmierć i życie pomiędzy 
dwoma przywódcami dwóch  frakcyi 
parlamentarnych, p. Guczkowem i p. 
Milukowem. 

Przewodzi w tej „barskiej“ Dumie 
p. Guczkow tej frakcyi, która jest obec- 
nie w Dumie wszechwładna, frakcyi 
październikowców. Są oni najliczeb- 
niejsi, bo w liczbie 150 przybyli do tej 
Dumy (dzięki odpowiednio ułożonej 
ordynacyi wyborczej),są podporą obec- 
nego rządu, a rolę tę tak wiernie peł- 
nią, iż jeno patrzą służalczo, gdzie 
i jaką można by pp. ministrom usługę 
wyświadczyć. 

Z nienazbyt, zapewne, szlachetnych 
uczuć, bo z poczucia swojej prze- 
wagi, —zapragnął p. Guczkow „zemścić 
się* na kadetach, naturalnie, w osobie 
ich wodza, prof. Milukowa. Zemścić? 
Za coż Ot, poprostu za to, że шаса 
kadeci mu wodę. Wszakże oni to, ka- 
deci, stanęli byli na czele ruchu, który 
się p. Guczkowowi „rewolucyjnym“ 
nazwać spodobało, oni to władcami 
byli pierwszej Dumy, ich to niedawno 
sądzono za wezwanie wyborskie do 
ludu, oni do niedawna byli popularni, 
a i dziś jeszcze, choć zwiędły już nie- 
co liście wawrzynu, głośno mówią, że 
są w Dumie liczebnie szczupli, ale za 
nimi jest naród, są miliony ludu, któ- 


Aleksander Guczkow, leader „październi- 
kowców „poseł m. Moskwy. 


remu tylko nowa ordynacya nie dała 
się wypowiedzieć należycie. 

Więc do reszty zwalić z nóg tego 
przeciwnika powiedzmy, z potęgi 
swojej chwilowej korzystając, pastwić 
się nad nim=oto był cel wypowiedze- 
nia walki przez p. Guczkowa. 

Nie wystąpił do niej p. Guczkow 
z otwartą przyłbicą. Р. Guczkow w ogóle 
jasno się wypowiadać, jasnych sytuacyi, 
nie lubi. Przekłada albo cudzemi rę- 
koma kasztany z ognia wybierać, albo 
w mętnej wodzie rybki łowić, ale zci- 
cha,pokornie: wygląd nawetjego jesttaki. 

Nie wyzwał do walki otwartej Mi- 
lukowa p. Guczkow. Ale wszystko mi- 


sternie, koronkowo obmyślił, przewi- 
dział, urządził. 
Na wielkiego zwierza broni wiel- 


kiego kalibru potrzeba. Więc... a gdyby 
tak Milukowa obwieścić ni mniej, ni 
więcej, tylko zdrajcą, zdrajcą ojczyzny? 
Przecież go to o ziem powali! 
Nadarzyła się ku temu sposobność. 
Oto właśnie powrócił prof. Milukow 
z New Yorku, gdzie przy natłoczonej 
sali w Carnegie Hall miał odczyt. 
O czem? Mówił o sprawach politycz- 
nych Rosy. Co mówił? Tego do 
ostatniej chwili nikt nie wiedział, bo 
sprawozdania z Ameryki nie nadeszły 
jeszcze. Ale pocóż te szczególy, wszak 
kampanię (naprzód dziennikarską) i bez 
tych szczegółów wytoczyć można. 


Od czegoż bowiem fantazya, od 
czegoż zresztą niedomówienia. Więc 
uderzył, jak w święto uroczyste, 
w wielki dzwon organ, co również 
szuka okazyi do serwilizmu w stosun- 
ku do wiatru, jaki wieje: „Nowoje 
Wremia*. Zaczem, jak dzwonki i dzwo- 
neczki niezliczone cerkiewne, poszły 
różne inne pisma i pisemka, gotowe, 
choćby na łapkach stając, mierzyć się 
z olbrzymem. | poszło „po Rosyi 
bezmiernej* oskarżenie: oto Milukow 
jeżdził za Ocean, rany swojej ojczyzny 
odkrywał i czynił to, nadto jeszcze, 
stronnie, rząd prawy oskarżał, zachwa- 
lał rewolucyę, słowem nielegalną lite- 
raturę Yankesom zawiózł, ba, pienią- 
dze od nich przywiózł na cele partyjne 
(czy tylko partyjne? zaraz się rodzi 
pytanie) i—niedość na tem, wszakże 


Paweł Milukow.leader „kadetów ',poseł 
m. Petersburga. 


gen. Tafit, gdy był „przypadkiem“ 
nad Newą, przyjaźń był w imieniu Sta- 
nów Zjednoczonych z Rossyą zadzierż- 
gnął, a Milukow odwiedził go w Ame- 
ryce--i wszystko zepsuł. Słowem, na 
pohybel zdrajcy! 

„Na pohybel* krzyknęli wierni 
semeni, co stali pod chorągwią p. Gucz- 
kowa lub pod zaprzyjażnionemi znaka- 
mi konsygnują. Na pohybel!— i runąć 
gotowi, jak jastrząb na zdobycz swoję, 
szponami rozerwać, zadziobać. 

Lecz teren? Znalazł się snadnie. 
Bo oto właśnie był p. Guczkow, jako 
prezes komisyi obrony państwowej, 
wniósł żądanie, aby komisya ta miała 
prawo ogłaszania swych obrad za odby- 
wające się przy drzwiach zamkniętych. 

Zwyczaj powszechnie przyjęty ze- 
zwala wszystkim posłom, choćby do 
danej nie należeli Котіѕуі, w niej 
udział, nawet z głosem doradczym, 
przyjmować. Р. Guczkowowi nie dość 
było tego, że, zdradliwie zmówiwszy się 
przy wyborach do komisyi obrony 
państwowej, nie puścili prawicowcy 
i październikowcy ani jednego przed- 
stawiciela opozycyi, chodziło mu о to, 
aby te obrady były tajne, bo przy ta- 
kich warunkach przedstawiciele władzy 
z tajemnic państwowych zwierzać się 
może będą, а czyż można mieć do lė- 
wicowców zaufanie? Takie prowoka- 
torskie stanowisko poparli wolontaryu- 
sze i zaprzysiężeni. 

„Gdybym był ministrem, nigdy, 
przenigdy, nie powierzyłbym tajemnic 
państwowych komisyi, w  którejbym 
widział Milukowa!* — cisnął obelżywie 
p. Puriszkiewicz Milukowowi w twarz, 
temu „zdrajcy“, co tajemnice do Yan- 
kesów wozi. 

A choć go prezes 
przywoływał, „Milukow  padiec, noe- 
rzawiec* wołał p. Puriszkiewicz (nie- 
wiadomo, dlaczego od czasu niemiłego 
zajścia z  Dubrowinem używający 
ciemnych binokli), wymachując ręką, 
zdobną w wielką bransoletę złotą. 


do porządku 


Wreszcie, przywoływany nieustan- 
nie do porządku przez prezydującego, 
wpadł p. Puriszkiewicz na mównicę: 
„Cofam te nieparlamentarne wyrazy - 
rzekł jednym tchem, ale treść ich po- 
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zostawiam. Wyrazy te to inicyały Mi- 
lukowa"*. Miało to znaczyć: Paweł Mi- 
lukow albo „Райес, Mierzawiec*. 
„A zresztą, „ja na niego pluju* — do- 
rzucił szlachetny rycerz z pod chorągwi 
czarnosecinnej. 

Niech nam czytelnik wybaczy to 
zacytowanie wyrazów obcych, nieco 
(nawet prawdziwie) oryginalnych. Ale 
są przecież różne finezye i subtelności 
językowe w różnych językach, zapewne 
ścisle odpowiadające duchowi narodu, 
których przetłomaczyć żadną miarą się 
nie da. To też musieliśmy użyć tych 
wyrazów w ich oryginalnem brzmieniu. 

Wiadomo, że p. Puriszkiewicza na 
15 posiedzeń wykluczono z Dumy. 

Ale nic to, chociaż legł rycerz naj- 
bardziej buńczuczny: walka, choć ogień 
nieco przycichł, trwała dalej. 

7. porządku rzeczy przyszła kolej 
na Milukowa. Był zapisany do głosu. 
Miał mówić. 

loto, ledwo wszedł na mównicę, 
wstają wszyscy październikowcy i pra- 
wicowcy z foteli swoich i opuszczają 
salę (nie wstał tylko p. Guczkow). Po- 
została lewica nie stanowi minimalnego 
kompletu, wymaganego przez regula- 
min dla prawomocności obrad. Prezes 
posiedzenie zawiesza. Po półgodzinnej 
przerwie znowu wszyscy wracają (prócz 
p. Guczkowa, który tymczasem wyszedł 
i nie powrócił, by znowu „symbolicz- 
ność* okazać. P. Milukow znowu na 
mównicę wchodzi, znowu ci sami wy- 
chodzą. Prezes posiedzenie odracza. 

„Cóż będzie z tej ciekawej 
obstrukcyi większości, rzeczy niesły- 
chanej i niepraktykowanej nigdzie? 
zapytałem jednego z październikow- 
ców. Wszakże tym sposobem zatrzy- 
macie cały bieg życia parlamentarnego. 
P. Milukow, zapisując się do głosu, 
zawsze będzie mógł sprawy wszystkie 
hamować. Będzie wszechwładza mniej- 
szości...“ 

„Nie. Chodziło nam o danie 
wyrazu pogardy p. Milukowowi. Na 
następnem posiedzeniu niech mówi, 
komplet się znajdzie“ otrzymałem 
odpowiedź. 

Pełną istotnie była sala Izby pań- 
stwowej, gdy się następne rozpoczy- 
nało posiedzenie. Pierwszym naturalnie 
z kolei mówcą był p. Milukow. I oto 
zaledwo wszedł na katedrę, panowie 
prawicowcy, jak na komendę, jedno- 
cześnie i sprawnie, powyciągali z kie- 
szeni (nie browningi,choć pismo rew ol- 
werowej gazety, ich organ szlachet- 
ny, czarnosecinne „Russkoje Znamia*. 
Każdy z nich zakrył się niemal tą 
olbrzymią płachtą i czytał zawzięcie, 
dopóki p. Milukow swej mowy nie 
skończył. „Manifestantom'* się zdawa- 
ło, że okazują pogardę Milukowowi 
(który tymczasem doskonałą mowę 
wypowiedział, piętnując wniosek p. Ciucz- 
кома. a „demonstracya* nieco wypa- 
dla... no, powiedzmy, zabawnie. 

Po tem znowu strzelanina drobna: 
znowu tacy panowie, jak Nowickij i Za- 
mysłowskij, kadetów o zdradę oskarżałi 
głośno. Ale się wreszcie skończyły te 
podjazdy drobnych pachołków i gdy 
victoria była już zapewnioną (irakcye 
opozycyjne zameldowały, iż wobec nie- 
właściwości wniosku p. (iuczkowa, 


a będąc w mniejszości, wstrzymują się 
od głosowania), wszedł na pobojowisko 
sam wódz-tryumiator, by się nad po- 


walonym przeciwnikiem—pastwić. Tak 
bowiem przystało szlachetnemu zwy- 
cięzcy. 

І gdy we wniosku swoim, gdy 


otwierał batalię, wyraźnie był p. Gucz- 
kow orzekł, iż zgoła nie o brak zaufa- 
nia do kogokolwiek tu chodzi, jeno 
tylko o to, że tajemnice państwowe 
łacniej w gronie 37 członków komisyi, 
niż w liczbie czterystu kilkudziesięciu 
(ewentualnie ?) posłów dochowane być 
mogą, tu już wyraźnie rzekł: „od sa- 
mych narodzin stronnictwa kadetów 
nienawidziłem ich i ostrzegałem, iż do 
zaguby, do jakiej dziś doszli, dojść 
muszą. Uczepili się oni byli tryum- 
falnego wozu rewolucyi, myśląc, że 
wóz ten zawiezie ich niechybnie do 
władzy...“ 

Zwycięztwo swe otrąbił na placu 
boju p. Guczkow. Poseł m. Moskwy 
zwyciężył posła m. Petersburga. Dwie 
stolice! Piękny rynsztunek. 

Kadeci nie jeden błąd polityczny 
i taktyczny w dziejach swych popeł- 
nili,—to prawda. Może już do poprze- 
dniej chwały i blasku nie wrócą, lecz 
nie z powodu deptania po nich p. Gucz- 
kowa, lecz z powodu niektórych win 
własnych. Może zmienią kierunek, 
może się błędów dalszych strzedz będą. 
To jednak pewne, iż może przedwcze- 
śnie otrąbił p. Guczkow zwycięztwo 
zupełne swej chorągwi. Aira mieux, 
qui vira le dernier. 

H. R. 


Petersburg, w lutym. 


Przedstawiciele 
arystokracyi francuskiej 
przed sądem. 


Jakie są właściwości, wyróżniające 
potomka starożytnego rodu szlacheckiego 
zpośród szarego tłumu przeciętnych smier- 
telników?  Przedewszystkiem wykwintność 
obejścia. Albowiem nielitościwa nauka 
stwierdziła, iż „błękitna“ krew została wy- 
myślona przez fantazyę poetów. Dostojnie 
blady książę i ordynaryjnie czerwony na 
twarzy drwal mają krew tej samej barwy. 
choć nie zawsze równie zdrową. Nowo- 
czesne prawodawstwo pozwala najpospo- 
litszym osobnikom ubierać się u Pulla 
w Londynie lub u Franka w Wiedniu, 
byle tylko mieli kredyt. Zaczyna się zda- 
rzać, że zwyczajni rołuriers tak samo za- 
dłużają się u krawców i jubilerów, jak 
dżentelmeni, figurujący w hrabiowskiem wy- 
daniu kalendarza gotajskiego. 

Lecz mimo nieskazitelnego kroju fraka 
lub żakietu, owemu roturier dawniejszej lub 
świeższej daty brakło często tej trudno 
uchwytnej, w delikatnych odcieniach obja- 
wiającej się wytworności manier, którą 
odznaczają się prawdziwie „dobrze urodzeni* 
panowie. Niestety! demokratyzacya sięga 
i dotych szańców Św.Trójcy. Oto w stolicy 


Jan hr. Castellane. 


Boni hr. Castellane. 


Francyi rozegrała się przed kilku tygodniami 
scena, której bohaterami byli przedstawi- 
ciele „najwyższego towarzystwa*, hrabio- 
wie Boni i Jan Castellane i książe Tal- 
leyrand-Perigord de Sagan. Panowie ci 
pobili się między sobą przy wyjściu z ko- 
ścioła, jak uliczni przekupnie lub dorożka- 
rze. Hr. de Castellane plunął w twarz 
ks. de Sagan. Potem nastąpiła wymiana 
policzków i kułaków. Zaś epilog zajścia 
rozgrywa się nie na placu pojedynkowym, 
lecz przed kratkami sądowemi. Tak samo 
likwidują podobne nieporozumienia prze- 
kupnie i dorożkarze... 

A przyczyna burdy? Cherchez la fem- 
me! W tym wypadku kobieta była sym- 
bolem: w gruncie rzeczy, jak się zdaje, 
majątek. Albowiem hr. Boni 
de Castellane poślubił przed laty pannę 
Gould. Jego przodkowie zdobywali twier- 
dze nieprzyjacielskie; potomek zwraca in- 
stynkty zdobywcze w innym  kiernnku. 
Wydziera demokratycznym Stanom Zjedno- 
czonym najposażniejszą pannę. Przez pe- 
wien czas zadziwia Paryż niebywałym 
zbytkiem. Przy avenue du bois de Boulogne 
wznosi pałac, naśladujący Trianon wersal- 
ski. Jego meble, pojazdy i ubrania są 
wzorem dla bulwarów. Bawi się kosztow- 
nie w politykę. Aż w końcu praktycznej 
amerykance przykrzy się ta rozrzutność 
(przedewszystkiem ośm kawalerskich mie- 
szkań męża) i rozchodzi się 
z nim. 

Twierdza zdobyta została utraconą. 
Żegnajcie wspaniałe pałace, pojazdy, sta- 
rożytne antyki, zadziwiające świat kamizel- 


szło o jej 


płochego 


ki! Hr. Boni de Castellane próbuje no- 
wych szturmów. Na awangardy wysyła 
swego kuzyna, ks. de Sagan. Niech wy- 


mową swą przekona córkę Goulda, że nie 
powinna rzucać tak wykwintnego męża 
Ks. de Sagan przyjął misyę pośredni- 
ka. Wymowa jego odniosła tryumf zdu- 
miewający. Przekonał amerykankę w krót- 
kich abcugach, że samej kobiecie źle jest 
wnet rozeszła się 
Gould, zamie- 
Obdłużony 
się samojaz- 


na świecie. 1 
że pani de Castellane, née 
rza ks. de Sagan. 
książę nagle począł rozbijać 

dami najnowszej konstrukcyi... 


poślubić... 
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wieść, Е 


Кз. de Sagan. 


Hr. Boni uznał to postąpienie swego 
kuzyna za zdradę. | wraz ze swym bra- 
tem, Janem, urządził mu brzydką awanturę. 

Pomocnik prokuratora temi słowami 
scharakteryzował sprawę: 

„Załatwienie sporu w rynsztoku, przy 
pomocy lasek, kułaków i plucia, to wy- 
kroczenie powszednie, nader często roz- 
patrywane w tej sali. Sprawa dzisiejsza 
wyróżnia się tylko przez nazwiska, jakie 
noszą oskarżający i oskarżeni, przez krój 
ich ubrań... Mówiono, że tego rodzaju 
bójki były zwyczajem gminu; oto stają się 
zwyczajem książąt. Wielkie zrównanie do- 
konywa się: motłoch nie podnosi się, wy- 
brańcy się poniżają*. 


"ya 


Vid. 


Paryż 


Organizowanie emigracyl. 


Zaprowadzenie jakiegoś ładu w emi- 
gracyi ludu naszego za ocean ciągle 
czeka swej kolei. Mówi się o tem od 
czasu do czasu, narzeka, konstatuje 
210-і na tem koniec. A kandydaci па 
„farmerów* polskich w Ameryce po 
dawnemu wyzyskiwani są przez paro- 
statkowe kompanie hamburskie i przez 
amerykańskie kompanie osadnicze. 


Rozrzucani przytem ро całym 
obszarze nowego lądu, co czyni im 


Grupa polaków pracowników fabrycznych 
w Bostonie, Mass., z p. J. Modlińskim,reda- 


ktorem „Rolnika' na czele. (Zdjęcie amat. p 
Bartoszewicza, zrobione na dachu domuw Bostonie). 


Redakcya i współpracownicy ‚Ео!пїКа` 


egzystencyę bardzo trudną, 
dowienie bardzo łatwe... 

— A tak łatwo byłoby ich skupić 
w polskich stronach Stanów Zjednoczo- 
nych—twierdzi p. Józef Modliński, re- 
daktor polskiego amerykańskiego „Rol- 
nika“, krzątający się obecnie w War- 
szawie około zorganizowania emi 
gracyi. 

Jak to zrobić? 

P. Modliński odpowiada na to wa- 
szemu współpracownikowi: 

Tworzy się obecnie u nas spół- 
ka osadnicza polska.  Kapitalistami, 
którzy dają jej podstawę finansową, są 
bracia Worżałowie, solidni przemysłow- 
cy, którzy w Ameryce dorobili się for- 
tuny. Zakupione dla kolonizacyi grunty 
znajdują się w stanach Michigan i Vis- 


a wynaro- 


consin, gdzie pełno parafii polskich. 
Wokoło miasteczka, gdzie wychodzi 
mój „Rolnik“, jest tych parafii dwa- 


dzieścia. Gdy więc chłopak polski do- 
stanie się w te strony, znajdzie towa 
rzyszów, radę, opiekę, pomoc. Obce 
stosunki nie będą mu ciążyć na podo- 
bieństwo kajdan. 

To jedna korzyść. 

Druga jest nie mniej ważna: 

Przytem w takich warunkach 
nietylko że się nie wynarodowi, ale 
przeciwnie: jego polskość, o ile jej nie 
czuł, rozbudzi się, o ile była już w nim 
rozbudzona, wzmocni się i pogłębi 
Na koloniach naszych bowiem życi 
intelektualne wyrabia się z mocą, ma- 
my pisma i wydawnictwa polskie, 
urządzamy obchody narodowe, zakła 
damy paratialne szkółki, gdzie młodzież 
przebywa do lat czternastu. 

Z tych objaśnień p. Modlińskiego 
wypada niezawodnie, iż i interes osad- 
nika polskiego, i interes ogólny, naro- 
dowy wymaga, aby emigranci nasi nie 


Osadnicy polscy. 


Rok Ш. № 8 z dnia 22 lutego 1908 r. 


w Stevens Point, Wis. 


rozrzucali się bezła- 
dnie i pojedyńczo, 
lecz właśnie sku- 
piali w polskich 
stronach stanów. 


Osadnik pol- 
ski — objaśniał nas 
p. Modliński — jest 
wielce szanowaną 
przez obcych istotą; 
czego nie można 
powiedzieć w zu 
pełności o robotni- 
ku polskim. Nasz 
„farmer“ szybko tu 
dochodzi do zamo- 
żności i nawet, na 
co należy położyć 
nacisk, ruguje оѕа- 
dników miejscowych; jest pracowity, 
rządny, oszczędny, wytrwały i wyma- 
gania ma małe; jako współzawodnik, jest 
więc niebezpieczny. 

Nabyte przez polską spółkę grunty 
sprzedawane są tanio i na dogodnych 
warunkach. Od 5 dolarów (10 rb.) za 
morgę i na rozpłaty. Hodować można 
na nich wszystkie zboża nasze, a oprócz 


tego kukurydzę i tytoń. Kolej о 5—6 
kilometrów. Kościoły polskie wszędzie 
w promieniu 3— 4 wiorst. 

P. Modliński ostrzega jednak przed 
emigracyą inteligencyi. 

Jedni lekarze mogą liczyć na 
kawałek chleba. Później może i dla 
nauczycieli się on znajdzie. Tymcza- 
sem jednak tylko rolnicy, którzy wła- 
snemirękoma przywykli uprawiać zie- 
mię, mogą liczyć u nas na los pewny... 


Ar. 


Osada polska. 


Slub w przededniu 
wyroku śmierc. 


W ostatnim dniu rozpraw sądo- 
wych, na posiedzeniu sądu wojennego 
w cytadeli w znanej sprawie 13 człon- 
ków „Zmowy robotniczej“, którzy do- 
puścili się szeregu napadów bandyc- 
kich, prezydujący jen. Uwerskij zarzą- 
dza o godzinie 
3-ciej p. p. kil- 
kunastominuto - 
wą przerwę w 
celu połączenia 
związkiem mał 
żeńskim jedne 
go z oskarżo- 
nych,Stanisława 
Łukasiaka,z nie 
jaką Maryą Bo 
rowską, dziew- 
czyną ze sfery 
robotniczej. 
Przedtem Łuka- 
siak żył z Bo- 
rowską na wia- 
rę, a owocem 
tego związku było przyjście na świat 
dziecka. 

Łukasiak pod eskortą żołnierzy, 
w asystencyi swego obrońcy, adw. przys. 
Makowskiego, wprowadzony zostaje do 
niewielkiego pokoju, tuż obok sali po- 
siedzeń, gdzie czeka już nań panna 
młoda z dzieciną na ręku, matka jej 
i siostra. 

Obrządku ślubnego dopełnia ksiądz 


Stanisław Łukasiak 


zakonnik z parafii Panny Maryi na 
Nowem Mieście, delegowany przez 
konsystorz. 

Formalności ślubnych dokonano 


szybko; obecnym był przy nich i prezy- 


Stan. Łukasiak, 
podczas roz- 
praw sądu wo- 
jennego,zaślubił 
wcytadeli Maryę 
Borowską. 


dujący na posiedzeniu sądowem jenerał. 

Poślubionym dano 5 minut czasu 
na rozmowę przy asyście dwóch kon- 
wojujących więźnia żołnierzy, poczem 
wrócił on znowu do sali posiedzeń 
(w klubie oficerów pułków fortecznych) 
i zajął uprze 
dnie miejsce na 
ławie oskarżo- 
nych. Zaślubio- 
na, już na pra- 
wach żony, u- 
siadła w sali, 
przysłuchując 
się końcowi roz- 
a praw sądowych. 
f Niebawem usły- 
szeć musiała 
wyrok śmierci, 
wydany na mę- 
ża, taki sam, ja- 
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jego tona, г domu MaryaBorowska 


kim podlegli i 
inni członkowie 
bandy. Strasz- 
па, rozdzierająca chwila!... Pozostał je- 
dnak błysk nadziei, że kara może być 
złagodzona przy konfirmacyi wyroku, 
tak twierdzi obrońca, który wystarał się 
u władzy o pozwolenie na ślub. Nadzie- 
ja nie zawiodła, Łukasiakowi bowiem 
łącznie z innymi sześciu skazanymi za- 
mieniono karę stryczka na katorgę. 

Niebawem więc Łukasiakowie bę- 
dą mogli faktycznie połączyć się, jako 
małżonkowie, żonie bowiem wraz 
z dzieckiem służy prawo towarzyszenia 
mężowi do miejsca robót ciężkich na 
koszt rządu. Będzie tam ona dzielić 
z mężem dolę i niedolę życia, 


Uczta na cześć Władysława Bogusławskiego. 


Felieton warszawski. 


Epoka porewolucyjna obfituje zaw- 
sze w jaskrawe przeciwieństwa. Spoty- 


Каја się dwa krańcowe kontrasty: Wi- 
dmo głodu i nędzy i nieokiełznana 
chęć używania życia, czerpania pełną 


dłonią zabaw i rozkoszy. Któż opłaca 
koszty walk  polityczno - społecznych, 
które zrujnowały pewne gałęzie prze- 
mysłu doszczętnie, które ograniczyły 
wytwórczość i podkopały handel? 
Oczywiście proletaryusz. Coraz wię- 
cej fabryk zamyka całkowicie swe bra- 
my; nieomal wszystkie zmniejszają 
znacznie liczbę pracowników. Robotnik 
bez zajęcia staje się zjawiskiem coraz 
częstszem. A czy wy wiecie, co zna- 
czą te słowa: robotnik bez zajęcia? 

... Nie, prócz rzadkich wyjątków, 
nie wiecie wcale. Trzeba zajrzeć na 
dalekie ulice miasta, na te ulice, któ- 
rych unikacie starannie. Trzeba tam 
po ciemnych i brudnych schodach dra- 
pać się na facyatki lub zstępować do 
suteryn. W takiej jednej izdebce przy 
Sliskiej ulicy widziałem tapczan, na 
którym zostało trochę przegniłej sło- 
my. Wszystkie inne meble, poduszki, 
kołdry sprzedane lub zastawione. 
I sześcioro dzieci, o oczach szklistych, 
twarzach biało-żółtych, literalnie ze- 
słabłych z głodu. І spojrzenia ojca, 
w których rozpacz miesza się z niena- 
wiścią. I takich izb -- na poddaszach 
lub w podziemiach warszawskich —setki 
i tysiące. Macie słuszność, piękne pa- 
nie i wytwornie panowie, unikając tych 
ulic. gdzie strzelają ku szaremu niebu 
czerwone kominy fabryczne. Mogliby- 
ście stracić na długo dobry humor 
i apetyt. 

Zaś jedno i drugie jest po- 
trzebniejsze w tym czasie, niż kiedy- 
kolwiek. W śródmieściu jarzą się okna 
wspaniałych apartamentów, raz wraz 
odzywają się przytłumione dźwięki 
muzyki tanecznej. 

Zamożniejsza część społeczeństwa, 
po trzech latach niepokoju, trosk i nu- 
dy, naturalną reakcyą chce odrobić 


(Fol. J. Goles). 


W dniu 16 b. m. w salach warszawskiego hotelu Bristol liczne 
grono literatów i przedstawicieli różnych warstw społecznych 
podejmowali składkową ucztą zasłużonego nestora krytyków 


Władysława Bogusławskiego, 


czas stracony. Istna orgia balów: tęczo- 
wych, kwiatowych, turkusowych, arty- 
stycznych, kostyumowych. Po dwieście 
i więcej ochoczych par staje do ma- 
zura. lle wykwintnego smaku w tych 
poematach z lekkich tkanin, koronek 
i dżetów, które — dość dyskretnie zre- 
sztą— przysłaniają ponętne kształty. 

Zerwano z  małomieszczańskim 
przesądem, że można wyglądać ładnie 
i bawić się dobrze w skromnej toalecie. 
Spytajcie w magazynach strojów nie- 
wieścich, ile dziś płacą za suknie wie- 
czorowe. 

Dwieście, trzysta rubli, to ceny 
zgoła przeciętne. Rozległy się dźwięki 
poloneza. Długi korowód par ciągnie 
ku suto zastawionym stołom. Wnet po- 
czynają strzelać korki z butelek. Daw- 
no w Warszawie nie pito tyle szampa- 
na. Pieni się złocisty trunek w szklan- 
kach, rozmarzone główki chylą się do 
czarnych fraków, aksamitne oczy ślą 
obietnice, których poczerwieniałe usta 
nie śmią domówić... Evoe! Życie jest 
piękne, tylko trzeba umieć zeń korzy- 
stać. 

Lecz na balach publicznych bawi 
się przeważnie mniej lub więcej zamo- 
ina burżuazya. To jeszcze nie jest 
„towarzystwo*. W salonach elity to 
warzyskiej, tej zwłaszcza, która się do 
„wielkich finansów“ liczy, rozgrywają 
się przeważnie turnieje zbytkownych 
przyjęć. Stoły nikną pod wonną opo- 
ną kwiatową. Najdroższe egzotyczne 
przysmaki stały się zwykłemi potrawa- 
mi. Wysiłki o zdobycie recordu naj- 
kosztowniejszej opulencyi przybierają 
takie rozmiary, że jedna z pań mówiła 
niedawno: 

Niedługo już, aby zadziwić go- 
ści, pp. X. dawać będą paszteciki 
z pięciorublówek. Oczywiście nazajutrz 
pp. Y. wystąpią z potrawką z dziesię- 
ciorublówek. A pobiją ich рр. Z., któ- 
rzy poczęstują swych gości sturublów- 
kami en serviette! 

Ten i ów moralista, nie otrzymu- 
jący zaproszeń na lukullusowe uczty, 
otrząśnie się z oburzenia. Takie zbytki 
w obec takiej nędzy! Nie rozrywajcie 
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z okazyi 70-letniej rocznicy је- 
go urodzin. LPR һай ' 


katoni! 
co mówił o podobnej rozrzutności je- 
den z najrozumniejszych mężów, jakich 
wydała trzecia Rzeczpospolita francuz- 
ka, —Waldeck Rousseau. 


szat, domorośli Posłuchajcie, 


Stawał on przed kilkunastu laty 
przed sądem, jako obrońca interesów 
Maksa Lebaudy, słynnego utracyusza, 
któremu miliony sypały się przez palce, 
jak plewy. 

— Nie ciskajcie gromów na mło- 
dego marnotrawcę. Wyrzucał pieniądze 
przez okna, prawda. Ale w ten sposób 
nagromadzone w jednem ręku bogac- 
twa wracały na ulicę, szły znów do 
rzesz pracujących i oszczędzających. 

Gdyby „mały cukrownik* ро?у 
był dłużej, byłby zapewne znalazł się 
wkrótce za temi oknami na ulicy. Jego 


miejsce zająłby syn innego dorobkie- 
wicza. 
Wielka maszyna życia nie prze- 


staje na chwilę obracać swych kół 
i kółek. Jedne kółka skupiają olbrzy- 
mie kapitały, inne  rozpraszają je. 
Nawet w Polsce nietylko poeci chodzą 
bez butów, zdarza się to i dziedzicom 
wielomilionowych fortun. Możnaż wy- 
magać od ludzi bogatych, aby odma- 
wiali sobie tych roskoszy życiowych, 
które im ofiarują dostatki, aby myśleli 
tylko o niedoli innych? Swięci bywali 
zawsze rzadkością. Chęć użycia jest 
ludzką. i gdybyśmy próbowali na nią 
nakładać jakiekolwiek pęta w kraju, 
szukałaby ujścia zagranicą. А wów- 
czas kupcy, szwaczki, restauratorzy, 
hotelarze, setki innych pracowników, 
przeklinaliby srogich katonów. 

W tej chęci zabawy zresztą tkwi 
pierwiastek życia i zdrowia. Troska 
iest chorobą, która toczy organizm. 
Smutek wytwarza atmosferę, ujemnie 
oddziałującą na energię. Apatya jest 
jego konsekwencyą. 

Baw się, Warszawo, i hulaj, jeśli masz 
po temu środki i ochotę. Lecz, rozba- 
wiona Warszawo, nie wzdragaj się zaj- 
rzeć także do tych ognisk nędzy i roz- 
paczy, które gnieżdżą się pod twym 
bokiem. 


x, _ Redivivus, 


2 zacyrkowychkulis. 


Po za sierą uczuć w ludzkich gro- 
madach, gdzie od chwili powstania ka- 
miennego topora, ocenienia wartości 
pierwszej bryły złota, trwają bez zmia- 
ny drapieżne skłonności zwierzęce, 
chciwość człowieczai małpi sentyment- 
w przejawach myśli, dorobku wiedzy 
i sztuki, co zatem—w upodobaniach, 
poczuciach, zadowoleniu pragnień chłe- 
ba i igrzysk, zmieniło się tak wielce, 
że wprost wyolbrzymiał duch ludzki. 
Cyrk jednak pozostał, ale jakże inny, 
jaki szary, bezduszny. 

Minęły czasy świetnych cezaro- 
wych igrzysk, kiedy to w blaskach po- 
łudniowego słońca i płomieniach barw” 
gnały w zawód poszóstne rydwany, 
a lud z zamarłem sercem, z zapartym 
oddechem śledził ten wyścig, za któ- 
rym śmierć biegła, aż wydarł się stu- 
tysięczny głos jeden uwielbienia, za- 
chwytu, i rwały patrycjuszki z siebie 
klejnoty, ciskając w arenę cyrku, często 
krwią ubroczoną, drogie kamienie i złoto, 


w darze za najszlachetniejsze ducha 
pierwiastki: odwagę i dumę. 
Minęło i to, co sercu bliższe, —czasy 


turniejów, bohaterskich zapasów i za 
baw, na polskich dworach pańskich, 
kiedy to w zamkowym podwórcu chłop 
z niedźwiedziem się zmagał, małmazyą 
upojonym dla większej srogości; ucie- 
kły wreszcie do wspomnień smutne dni 
czasów Stanisława Augusta, kiedy to 
człek posępną myśl rozweselał hecami 
amfiteatru, a w szczwaniu dzikich bestyj 
szukał ratunku dla gasnącej dzielności. 
Wyszlachetniał duch Iudzki, po- 
zbył się krwawych porywów, szaleń- 
stwa odwagi—i dziś: 
Dobry wieszer państwu... i 
w twarz błazen kolegę, i nogami go 
depcze, a potem koń, znękany głodem, 
podniecony batem, w  piruetach się 
zwija, a za nim /irst class lady and 
gentleman riders, Carl Peters moder- 
ner Humorist i M-r. Borcovscy, écu- 
ver, a potem balet — rodzimej prosty 
tucyi sam kwiat, 


W garderobie męzkiej. 


Wyszlachetniał duch ludzki. 

Przed laty popisywał się na pla- 
cach publicznych Warszawy sławny 
Blondin, linoskok. „Miał honor za po- 
zwoleniem Zwierzchności* narażać się 
na skręcenie karku, podczas swoich 
przedstawień na linie, zawieszonej na 
wysokości kilkudziesię- 
ciu stóp ponad zie- 
mią. Dzisiaj 
ludzkość nie 
zniosłaby 
podobne - 
gorodza 
ju wido- 
wisk, 
nawet 
mniej 
tkliwa 
Zwierz 
chność 
nie u- 
dzieli - 
łaby po- 
zwole- 
nia na 
tak nie- 
prawomyś|- 
ne lekcewa- 
żenie Zywola 
Zawieszono by 
niezawodnie siatkę 
pod liną, i mimo to 
mdlałyby wrażliwe 
panie. Gdy jednak odbywały się nieda- 
мпо w Warszawie popisy atletów, i po 
arenie przewalały się nabrzmiałe oślizgłe 
kłęby ciał ludzkich, a motłoch huczał 
i grzmiał, dosłyszał ktoś szept, zdła- 
wiony, namiętny: 

Ach, gdyby teraz złamał mu 
rękę... Ach żeby... tuliła się pani Z. 
do pana Y., a wokoło gorące oczy, 
pragnące, rozchylone usta, w myślach 
żądza rozkoszy z krwi, z bólu, i 

Kocham cię... Kocham.. 

Bo w cieniach myśli ludzkiej żyją 
niczem niestrawione pragnienia, czu- 
wają uśpione. Zmysłowe drażniące 
widowisko je budzi, wywleka mocną 
prawdę z duszy na usta, jak wino. 


Kółko stajenne 
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Po przedstawieniu. 


Swiat szychów i blagi, złocistych 
blaszek, kolorowych lampionów, i dzi- 
kich bestyj, szczerzących zęby z uda- 
ną wściekłością,i ludzi w błazeńskich 
strojach, z powłoką wapna na bruzdach 
cierpienia, i cnoty hodowanej, jak 
kwiat rzadki, co wielkiej jest ceny, 
a zerwany przez złotego huzara, wszyst- 
kie trudy, zabiegi, pokusy opłaci so 
wicie. 

Sześć koni, pełnej krwi Ka- 
rabachów wzięła wedy Etel- 
ka... mówi z dumą ma 
ma cyrkowa, lecz wzdy- 
cha po chwili i grozi 
gdzieś w przestrzeń 
ubrylantowaną pięś- 
cią żylastą. 

I padły, bo 
otruła je u Zruzzi, 
cette canaille la Fa- 
tima; ale znów 
strzegłam dziewczy- 
ny, jak cień; byłam 
z nią we dnie, jak 


М-Пе Renz 


Próba .„„potpourri 


z obręczami Na sali prób 


i dyalog przy sposobności: 


To państwo polacy? 


AL, nein... 


Sa:sza 


) 


r 


I na co to komu potrzebne? 


pies przy niej w nocy. Biła po twarzy, 
rwała mię za włosy, nie ustąpiłam na 
krok, aż Bóg uczciwość nagrodził i wzię- 
ła dwanaście karych ogierów. Zis sont 
généreux, messieurs les boyards, vous 
savez, mon фей, 

Lecz--smutna i cicha Etelka, czegoś 
w życiu jej brak. Pieści swych fawo- 
rytów, sama im grzywy zaplata, stroi 
wstęgami. Usta gorące do nozdrzy 
chłodzących tuli i śle myśli płomien 
ne za cyrkową arenę, daleko. Za 
chwilę szczerego kochania, za jeden 
oryw serdeczny oddała by wiele. 

Oddała by, mówi, sześć koni, Кі. 
re jej otruła cette canaille la Fatima. 


Wielka sala na piętrze, — warsztat 
cyrkowy. Tam twarde życie gnie lu 
dzi, łamie niekiedy. Łamie poprostu. 
i człowiek, dziecko najczęściej, idzie 
z warsztatu na śmiecie, nawet żalu nie 
zostawi za sobą,—niezdara. 

Był taki w cyrku bambino,—tak 
go nazywali, —czasem ktoś povero mu 
rzucił, bo chłopak matki nie widział, 
nie znał swego imienia. Mówiono, że 
znalazł kiedyś tam koniuch dziecko 
pół żywe pod słomą, a że właśnie 
przybyła na the great attraction miss 
Marry Bradleyv—z kozami, wykarmiła 


go pewna angora. Potem dzieciak 2у- 
wił się chlebem i cukrem, gdy rzucił 
kto z łaski, a uczyło go życie, że koń 
ma twarde kopyta, zaś pies ostre zęby. 
Aż wzięli go ludzie na warsztat: roz- 
bił głowę raz, drugi, —nic nie wart do 
reku, potem go majster przyginał, wy- 
ginał,—kark sztywny. Carramba, ver- 
flucht,—wyrzucili z warsztatu, niech łazi 
po stajni i publiczności się przygląda: mo- 
że choć błazen z niego wyrośnie. 

Ale lubili go w cyrku, —więc może 
się nada do lekkiej roboty, na woltyż. 
Podciągnęli chłopaka na bloku, opu- 
ścili na konia, bat klasnął — avanti. 
dzieciak zawisł w powietrzu. I znowu 
na koniu, i znowu w powietrzu na 
sznurze się buja, a gdy już równowagę 
umiał utrzymać, odwiązano mu powróz 
od pasa. 

Spadł kilka razy i wtedy ogarnął 
go strach, siły już stracił i drżał, małe 
usta w podkowę mu zwisły. 

- Biedna dziecina... — stary ko- 
niuch miał serce, chłopca przy- 
wołał: 

Boisz się bardzo? 
Tak, boję... 

— No, to bata się bój, bo on jest 
straszniejszy, i — bił, aż drobny kłębu- 
szek po arenie się zwijał, lecz wszędzie 
go zjadliwy koniec bicza dosięgnął. 
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Ja jest niemiec,a żona jest polska. 
A jak ci, mały, na imię? 


Mamy |и? syn. 


Siodlarnia i skład przyborów do jazdy. 


Powiadali, że z chłopca wyrósł 
dzielny woltyżer. 
a 
Prawie że groza, gdy człowiek 


w nagłym pewnym ruchu wpada do 
klatki. Strzelił z bata i spojrzał. Po- 
chyliły głowy tygrysy, uszy im do cza- 
szek przywarły, lew odwrócił łeb wiel- 
ki, jakby ze wzgardą, bo wie król pusz- 
czy, że silniejszy od pana stworzenia, 
lecz zna jego chytrość i środki, zna pę- 
ta, przypiekanie żelazem i, co najstra- 
szniejsze, zna głód. 

orodek to niezawodny, potężny, 
i gdyby nie umyślił go człowiek, zma- 
gat by sig lata zezwierzem і niebyłnigdy 
pewny swej władzy. Głód—siła, ujarz- 
mienia podstawa, wszelkiej nauki cyr- 
kowej twardy towarzysz, głód— prawo 
i moc. 

Ale gdyby spytać pogromcy, jakim 
środkiem cel zdobył, spełnił wielkie 
zadanie, zwierzę dumne, szlachetne na- 
uczył skakać przez obręcz... 


— Wzrokiem... — odpowie. 

— Tylko łagodnością... — ten 
drugi. 

— To moje dzieci.. — roztkliwia 


się trzeci. 
Kłamią panowie, bo tylko głód, 
widły i kij stanowią ich środki, stoso- 


wane mądrze a chytrze, aż do zupeł- 
nego  ogłupienia zwierzęcia przez 
strach. 


Lecz są silne natury, rozpacz nie- 
nawiści w nich żyje, i zwierz pręgo- 
wany wodzi za pogromcą zmrużonemi 
oczyma, aż przyjdzie chwila, że rozpacz 
nim ciśnie. 

Tymczasem jednak człowieka uno- 
si zuchwalstwo. Znając ludzki gatu- 
nek, wie, czego potrzeba, by zyskać 
oklaski, wrażeniem grozy tylko zdobyć 
je może, zatem —podczas prób, osło- 
niony kratą bezpiecznie, draźni zwie- 
rzęta, a gdy mu lew na dany ruch je- 
go nie ryknie dość przerażająco, tyg- 
rys nie parsknie dosyć złowrogo, wy- 
zyskuje swą władzę wprost już nik- 
czemnie i znęca się nad nim tak dłu- 
go, aż rozszalały na kraty się rzuci. 
Wtedy kara doraźna i—głód, głód, aż 
zwierz kłamstwo zrozumie i kłamie 
na tem „wielkiem, świetnem, niebywa 
łem przedstawieniu”, kiedy ludzie biją 
za to oklaski, że człowiek dał im pewne 
złudzenie tej uczty, iż mógł być po 
szarpany na ćwierci. 

Bravo! bravo... 
uczucia. 


wyją ludzkie 


Zygm. Bartkiewicz. 
maz" 
Smiałym 
szczęście sprzyja. 


Recepta dla panien. 


Pan Teodor, człowiek młody, z czer“ 
stwą twarzą, grubym karkiem, był szczę- 
śllwym posiadaczem Kurzych Łapek wraz 
z folwarkiem. Gospodarkę wiódł wzorowo, 
hypoteki nie zamulał, tuczył konie swojem 
okiem, nie grał w karty i nie hulat. Wo. 
bec takich cnót, któremi słyną rzadko dość 
panowie, miał uznanie wśród ludności, 
zwłaszcza w żeńskiej jej połowie; w trzech 
powiatach okolicznych nie szczędzono nu 
reklamy, zachwycały się nim stale wszyst- 
kie córki, wszystkie mamy. Mimo takie 
„preferanse* w świecie niewiast i uznanie, 
pan Teodor do trzydziestki w kawalerskim 
doszedł stanie; mając bowiem wybór duży 
i kolekcyę panien ładną, nigdy nie mógł 
ostatecznie zdecydować się na żadną. Nie- 
raz, kiedy, będąc w polu, 
pod pagórkiem, szeptał w duchu z wiel- 
kim żalem: „Ach, czemuż nie jestem Tur- 
Mógłbym żon mieć trzy lub cztery, 
jak się 


siadł odetchnąć 


kiem! 
jak niejedna tam osoba,—a dziś... 
z jedną żenić, gdy pięć naraz się podoba!* 
W takim były rzeczy stanie, 
było wybrać jedną, gdy raz 
pan Teodor, że mu trochę włosy rzedną 
„Tam do licha! — rzekł ze smutkiem trzeba 
będzie żywot zmienić!.. gdy już zjawia się 
czas najwyższy się ożenić, Nie na- 
kawalerstwie trwać już dłużej 
i uparciej: po trzydziestce żenią ludzie, 
a tam później — pono czarci.* To wyrzekł- 
szy, powziął zamiar i zawołał na parobków: 
Hej! stangreta! niech zaprzęga! Je- 
dziemy do Kaczych Dziobków! 


trudno 


spostrzeg! 


łysina 
leży w 


< 


Ochrona Il im. Staszica. 


Sympatyczny a hu- 
manitarny ten zakład, 
istniejący przy ulicy 
Chmielnej 126, powstał 
ze składek i z darów 
zacnych inicyatorek 
opiekunek. Obecnie 
przeszło setka dzieci 
korzysta zdobrych serc 
i starań poczciwych 
Nauka i zabawa idą na 
przemian. Codziennie 
zaś około południa ka- 
żde dziecko otrzymuje 
gorącą strawę w pos 
taci zupy posilnejz mię- 
sem. W zakładzie mie- 
ści się także kąpiel 
A jeśli pogoda sprzyja, 
śpieszą dziatki na za- 
bawę do poblizkiego, 
ogródka pani inżynie- 
rowej Podworskiej. Le 
karzem zakładu jest dr. 
Zakrzewski. 

Na dochód tej, ze wszech miar na popar- 
cie zasługującej instytucyi, odbędzie się bal 
w sali Resursy Obywatelskiej na Krakow- 


Grupa opiekunek. 
ca), 


Cecylja Maurycowa Bormanowa, 
Władysławowa Gaszczyńska, 


Panie: Stanisławowa Hilczyńska (przewodniczą- 
Marya Janowa Reychowa, 
Buyno- 
Miklaszewska i pani Adamowa Mazarkowa, opiekunka z Kaukazu, 


Leonardowa Neumanowa, 


skiem Przedmieściu, w sobotę d. 29 lutego. 
Zachęcać do udziału w zabawie na taki 
cel zapewne zbyteczna r. 


W Kaczych Dziobkach, które miały 
bujne łąki, płodną niwę, żyła wdowa, peł- 
na cnoty, i córy Zosia 
miała piękne włosy, młodsza Mania oczy 
zdradne, obie, jako polne róże, były świe- 
że, wdzięczne, ładne. Bywał często tam 
Feodor, szlak do Dziobków był mu zna- 
nym; jako „partya* w okolicy, 
mile był widzianym. Nieraz już się chciał 
trema: 


dwie urodziwe. 


gosciem 


oświadczyć, lecz go zawsze brała 
jak tu jednej się oświadczać, gdy ożeniłby 
się z dwiema! Czasem, do dom powraca- 
jąc, czuł w swej duszy 
wtedy szeptał: „tak 

się z Manią— młodszą.“ 


do Dziobków inne 


piesń najsłodszą; 
zrobione! Ożenię 
Lecz nazajutrz już 
niosło go marzenie 
i powtarzał: „niema rady, z starszą, Zosią, 
się ożenię!* 

W dzień, gdy 
przerzedzają mu się 


na głowie 
rzekł z nie- 


ujrzał, że 
włosy, 
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mocą woli: „dziś rozstrzygną się 
me losy! Dość z Kasiami, Marysiami flirt 
prowadzić pokryjomu, do dziedzicznych 
Kurzych Łapek trza wprowadzić panią do- 
mu.* Nagle przerwał bieg swych marzeń 
i zasępił się ponuro: „panią domu.. bar- 
dzo dobrze, ale którą?.. ale którą?.. Zo- 


złomną 


sia trochę poważniejsza, Mania zręczna, 
żwawa sztuka... lecz cóż?.. Zosia mi do 
gustu — i do Mani serce puka. Wszyscy 


dyabli! Jestem jak to w starej bajce po- 
wiedziano —jak ów osieł, co miał w żłobie — 
w jednym owies, w drugim sianot... 


Kiedy biedny pan Teodor tak rozważa 
i oblicza, nagle stangret kilka razy zama- 
szyście palnął z bicza; wkrótce dworek się 
ukazał, w zieloności strojny wianek, i po 
chwili pan Teodor raźno wchodził już na 


ganek. Wszedł i spojrzał: jak zjawisko, 


przed nim stoi panna Mania... Pan Teo- 
dor rączkę ściska i grzecznie się pannie 
kłania, a panienka mu do ucha przyska- 
kuje zwinna, lekka i powiada szeptem ci- 
chym: 

Idź, oświadcz się... mama czeka. 
Nie obawiaj się koszyka, mama przyjmie 
cię przyjemnie, ja już mamie powiedziałam, 
że się dawno kochasz we mnie... 

To wyrzekłszy, podfrunęła, jako pta- 
szę, mknące w pole i leciuchny pocałunek 
wycisnęła mu na czole. 

Nie wydobył z ust Teodor ani dźwię- 
ku, ani tonu; fakt ten dlań, jak dla Ceza- 
ra, stał się przejściem Rubikonu. Razem 
z panną wnet do mamy bez żadnego po- 
szedł „ale“--i ślub młodych się odbędzie 
w tegorocznym karnawale. Koło ślubnych 
przygotowań pan Teodor się uwija i po- 
wtarza z przekonaniem: „śmiałym zawsze 
szczęście sprzyja!“ 

Krogulec. 


Nowy tygodnik. 


Od połowy stycznia wychodzić zaczęło 
w Warszawie pismo tygodniowe, jako organ 
koła przemysłowców, p. t. „Gazeta prze- 
mysłowo-handlowa*. Wydawcą jest p. Lud- 
wik Czosnowski, redaktorem p. Józef 
Szlenker, a kierownikiem technicznym 
pisma p. Leon Reinszmidt. W odezwie 
wstępnej pisze redakcya, że jej celem jest 
być organem naszego przemysłu i handlu 
i stać na straży jego interesów. A nadto: 
„Pozatem pragniemy nawiązać ścisły 
kontakt pomiędzy przemysłem Warszawy 
i prowincyi.. aby przez wzajemne infor- 
mowanie się o stanie i potrzebach prze- 
mysłu naszego, stanąć skutecznie w obro- 
nie naszych interesów“. Zasad tych i pro- 
gramu broni ściśle i wytrwale nowo zało- 
żone pismo, starając się wszelkiemi spo- 
sobami oświecać ogół o stanie przemysłu 
i zgromadzając wybitne siły pisarskie 
w tym zakresie. r. 


Z kroniki 


odbyty w Warszawie dnia 15 lutego 


koleżanek, zorganizowany przez redaktorową Sikorską, 


(Fot. „ийе 


Uczennice b. szkoły sióstr Gleinich, zamkniętej przed 25 laty przez ówczesnego inspektora 
warsz. okręgu naukowego, Kryłowa. Od lewej do prawej I rząd rstojącv/=panie: Marya Kuścińska 
z Dzisna, Marya Doroszewska-Bogdanowiczowa z gub. Witebskiej, Halina Hołczyńska z gub. 
Lubelskiej, Jadwiga Rządkowska z Warszawy, Helena Śliwińska z Sochaczewskiego, Stani- 


sława Dunin z Warszawy. // rzqd (siedzący 


panie: Kazimiera Kiwerska z Kutnowskiego, Wan- 


da Jeleniewska z Gostynińskiego, Stanisława Kowalska z Warszawy, redaktorowa Marya 
Sikorska z Warszawy, Marya Michalska z Krakowa, Wacława Jewniewicz z Ciechanowskie- 
go i Kazimiera Grochowicka z Warszawy. 


Karnawał warszawski. 


Ostatki na wpisy. 


Pod tem hasłem odbędzie się w ostatni 
poniedziałek, 2 marca, w Filharmonii, stara- 
niem Komitetu Towarzystwa Wpisów Szkol- 
nych, doroczny wielki bal na cele tego To- 
warzystwa. 

Początek o godz. 10-еј, co podkreśla: 
my z powodu mylnego wydrukowania 
w niektórych biletach późniejszej godziny. 

Napływ gości spodziewany ogromny, 
ze wsi, z miasta, ze wszystkich stron, ze 


sportowej. 


Czwórka kuców p. Sergjusza Niemojewskiego, która przebyła dystans z Podzamcza ipod 
Kielcami) do Warszawy z półgodzinnym zaledwie popasem w Radomiu. Konie przybyły 
w zupełnie dobrej kondycyi. 
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wszystkich sfer. Bilety balowe w cenie 
3 rubli do nabycia u gospodyń i gospo- 
darzy balu, jako też w biurze Towarzy- 
stwa Wpisów Szkolnych, Włodzimierska 6, 
tel. 99,28, codziennie między 104 a 6-4, 
a w dzień balu i w kasie Filharmonii, 
gdzie również sprzedawane będą bilety nu- 
morowane na balkon po 4 ruble w pierw- 
szym rzędzie, po 3 w dalszych i po 2 ru- 
ble na galeryę. Bilety kolacyjne po rb. 1 
kop. 50 od osoby sprzedawane będą pod- 
czas balu w foyer Filharmonii. 

Panowie gospodarze proszeni są 0 zbie- 
ranie się we wtorki i piątki o 7 po po- 
łudniu w biurze Towarzystwa. 


Odpowiedzi od гедаксуі. 


Р. Apol. Cybułskiemu. Prosimy o po- 
rozumienie się osobiste pomiędzy I 3.1 
Р. lwonowi Ordzie. Wiersz jest do- 
bry, mamy jednak w tece nawał lepszych 
i dlatego musimy odmówić wydrukowania. 
Р. Mar. Win. Tym razem nie 
O prozę prosimy. 


^^ 


Nowy gmach Banku Państwa, 
na placach po b. mennicy 


Obecny stan robót. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Gość uparty”, 
komedya groteskowa w 3-ch aktach, z pro- 
logiem i epilogiem Zygmunta Kaweckiego, 


Autor „Dramatu Kaliny“ i „Szko- 
ły” miał dobry pomysł do napisania 
zajmującej satyry (podobno podsunął 
mu go znany artysta dramatyczny, p. 
Kazimierz Kamiński). Lecz pomysłu 
tego dostatecznie nie przetrawił, nie 
umiał znaleźć dlań właściwego ujęcia. 
Stąd zgoła już złym pomysłem było 
wystawienie sztuki niedojrzałej, napi- 
sanej pospiesznie i niedbale. Kredyt, 
który sobie Kawecki wyrobił u pu- 
bliczności warszawskiej „Szkołą, został 
zachwiany. Należy mieć nadzieję, że 
utalentowany dramaturg prędko ten ma- 
ły zresztą błąd naprawi i da nam nową 
sztukę, głębiej obmyślaną i staranniej 
opracowaną. 


„Gościem upartym” jest pan 
Adam, wicedyrektor jakiegoś banku, 
który przedwcześnie przeniósł się do 


wieczności. Na skutek doczesnych za- 
sług wyrabia sobie u komisarzy wrót 
zaświatowych prawo powrotu na ziemię, 
ale tylko, jako cień niewidzialny, któ- 
гети wolno zaledwie parę słów ро- 
wiedzieć. P. Adam obiecuje sobie wie- 
le z tego pobytu na ziemi pośród uko- 


chanej rodziny.  Doznaje gorzkiego 
rozczarowania. Zona i dzieci prędko 


się pocieszają po jego stracie, ponie 
wierają jego pamięć, nie zachowują dla 
nieboszczyka żadnego szacunku. Więc 
nieboszczyk wraca czemprędzej do pp. 
komisarzy zaświatowych, błaga ich, 
by dozwolili mu nie wracać już na 
ziemię. 

Satyra, tkwiąca w tej osnowie, 20- 
stała wyzyskaną przez autora w sposób 
banalny i pozbawiony dobrego smaku. 
„Gość uparty” niepotrzebnie dostał się 
nascenę Rozmaitości; przyczynił tylko za- 


Arystokratyczny teatr, "| 


wodu i dyrekcyi, i autorowi, i artystom, 
którzy w niewdzięczne role włożyli 
dużo bezowocnej pracy. Sz, 


Nowa śpiewaczka operowa. 


Zofia Leliwa-Pilarska. 


W szeregu młodych polskich śpiewa- 
czek poczesne miejsce zajmuje od kilku 
lat utalentowana artystka, p. Zofia Leliwa- 
Pilarska, znana z estrady koncertowej War- 
szawy, Lwowa i Krakowa, a także z wy- 
stępów poza granicami kraju. Pani Leli- 
wa-Pilarska jest laureatką konserwatoryum 
lwowskiego, które ukończyła pod kierow- 
nictwem $. p. prof. Walerego Wysockiego. 
Pracując nad rozwojem pięknego о sym- 
patycznym dźwięku głosu, studyowała 
w dalszym ciągu sztukę bel canto u słyn- 
nej maestriny paryskiej p. Monbelli-Bataille. 
Karyerę śpiewaczą rozpoczęła od estrady 
koncertowej. Po świetnych występach we 
Lwowie i w Krakowie przyjęła artystka 
współudział w koncercie, urządzonym na 
dochód Białego krzyża w Ołomuńcu, gdzie 
spotkała się ze słowami uznania i zachęty 
ze strony obecnego na koncercie arcyksię- 
cia Józefa Ferdynanda, wielkiego miłośnika, 
znawcy i protektora muzyki. Czyniąc za- 
dość wielokrotnym zaproszeniom, wstępuje 
pani Р. obecnie na scenę operową.” 


Na dorocznym raucie-koncercie Św. 


„wyższego świata 


Wincentego a Paulo przedstawiciele i przedstawicielki 
odegrali jednoaktówkę Z. Przybylskiego p. t. 


„Znawca kobiet”, Przedsta- 


wienie powiodło się najzupełniej. Zpańwprzedstawieniu przyjęły udział: pani М. hr Tarnowska, 
R.ks.Czetwertyńska, B. Popławska i G. Górska. Z panów: E. ks. Sapieha, W. ks. Czetwertyń- 


ski, H. hr 


Plater i J. Wielowiejski. 


w 


warszawska. 


Opera 


Francès Alda, siostrzenica głośnej 
śpiewaczki Saville, przybędzie w marcu 
do Warszawy na szereg występów. P. Alda 
śpiewa obecnie w Medyolanie; krytyka od- 
zywa się z wielkiem uznaniem o jej talen- 
cie wokalnym. 


Antoni Potocki. 


Jeden z najpoważniejszych i naj- 
samodzielniejszych krytyków sztuki, po 
długim a owocnym pobycie za granicą, 
w Paryżu przedewszystkiem, osiedlił 
się w Warsza- 
wie i objął kie- 
rownictwo fe- 
lietonu „Gaze- 
tyCodziennej 
Czytelnicy na- 
si znają wy- 
kwintne pióro 
Potockiego. 
Niezbyt dawno 
podawaliśmy 
sprawozdanie 
zmonogralii je 
go o Grotge 
rze, a wkrótce 
podamy spra- 
wozdanie z no- 
wej jego książ- 
ki: o malarstwie angielskiem w XVIII 
wieku. Potocki ma na warsztacie dzie- 
ło o angielskich prerafaelistach, do któ- 
rego robił poważne studya w Anglii, a 
dla zbadania źródeł prerafaelizmu an- 
gielskiego—we Florencyi i Siennie. 


Antoni Potocki 


NEKROLOGIA. 


5. р. Czesław Pancerzyński. 


26 stycznia r. b. w Wilnie przeniósł 
się do wieczności $. p. Cz. Pancerzyński, 
zasłużony górnictwu i przemysłowi żela 
znemu na dalekim Uralu, tudzież wiedzy 
mineralogicznej z tegoż terenu działalności 
swej praktycznej i naukowej, inżynier pol- 


ski, obywatel kraju, wdzięcznem sercem 
wspominany przez braci Litwinów, którym 
za lat swych młodzieńczych wniósł do 
sprawy odrodzenia ich narodowego nieco 
pracy kulturalno-solidarnej. Przeżył zale- 
dwo 53 lata wieku. Pancerzyński pocho- 
dził ze starożytnej szlachty polskiej, osia- 
dłej w XVII wieku w Inflantach. Po ukoń- 
czeniu gimnazyum w Libawie, studyował 

P. niedługo w 
| uniwersytecie 
| dorpackim, po- 
| b czem ukończył 
Instytut górni- 
czy w Petersbur- 
gu ze stopniem 
inżyniera górni- 
czego. Przed 32 
laty zainicyował 
śród młodzieży 
studenckiej nad 
Newą stowarzy- 
szenie litewskie, 
nietylko dla ce- 
, low samopomo- 
cy materyalnej, 
lecz i w pewnej 
mierze szerzenia kultury i działalności oświa- 
towej. Spędziwszy 27 lat—połowę swego 
życia — na Uralu, na stanowisku dyrektora 
kopalni i fabryk żelaza w Kusie, Satce i Ka- 
mieńsku, zasłynął tam  zaszczytnie, jako 


J. MIECZKOWSKI. 


Fotografia. 
Marszałkowska 111. Telefon Мо 16-81. 


Pianina „CROWN Chicago Rb. 850 


Dziesięcioletnia gwarancya. 
ton fortepianu. 


Xerman & Grossman 


Warszawa, Mazowiecka 16. 
a 
Petersburg Morska 33, 


Wspaniały 


Moskwa Kuzn. Most16 


bez nauki 
za pomocą 4 pedałów 
można wydobyć dźwię- 
ki HARFY, MANDO- 
= LINY, CYTRY, GI- 
TARY, SPINETU lub 
zamienić cełkowitą 
SKALĘ, w głuchą kla- 
wiaturę, Bamogrający 


ANGELUS 
zastosowany do PIANIN CROWNA wydobywa 
mechanicznie powyższe dźwięki. 
Sprzedaż na rozpłaty miesięczne. 
Шиѕігомапе cenniki bezpłatnie, 


| Pijcie piwo „Waldszleschen* 


Zadaé wszędzie. 


TEATR „OAZA“. 


WIERZBOWA 9, lokal po Stępkowskim. 
Plac teatralny 
Opery, Operetki, Balet, Sceny rodzajowo- 
komiczne, piewy najznakomitszych arty- 
dg świata, Wyborowy kwartet pod dyr. 
M. Mutzmana. Lokal wspaniale urządzo- 
ny. Ceny оа 30 kop. 


MAGAZYN MEBLI 
J. SZYNKOWSKI, R. WSZETECZKAiS-ka 
Mazowieecka 8, Telefonu 59.91. 
Zakłady własne stolarskie, rzeźbiarskie i tapi 
terskie. Cnłodna 14, Telefonu 18.70. 


LECZNICA DLA DZIECI 


d-ra Juljana Gawrońskiego 
Plac $-go Aleksandra Nr. 18 róg Brackiej, tel. 40.33 


Przyjęcia od 9 do 11-еј. Porada 50 К. 
s Е 


wzorowy inżynier-administrator, głęboki 
znawca fachu, dzielny, niezależnego zda- 
nia, wielkiej prawości i uczynności czło- 
wiek. Od r. 1887 w bliższych był P. sto- 
sunkach z Wilnem, niż ze Żmudzią swą 
miłowaną, gdyż w Wilnie się ożenił. Żona 
ś. p. Czesława Pancerzyńskiego, Marya, 
jest córką $. p. Stanisława Uziębły, zna- 
nego obywatela. 5. p. Cz. Pancerzyński 
pracował z początku z zapałem wielkim 


nad mineralogią Uralu i był członkiem 
Tow. mineralogicznego w Petersburgu, 
oraz członkiem międzynarodowego kon- 
gresu kopalni minerałów w r. 1897. 


W r. 1900 delegowany był na wystawę 
paryską, tudzież do fabryk metalurgicznych 
Francyi, Belgii i Niemiec. W drugiej po- 
łowie 1907 r. przeniósł się $. p. Czesław Pan- 
cerzyński do Jekaterynburga na dyrektora 
Laboratoryum chemicznego  przetapiania 
złota. Zmarł w Wilnie, pozostawiwszy po 
sobie żal rodziny, kolegów i przyjaciół. 


w. 


Ś. p. Ludomir Gadon. 


W Krakowie zmarł jeden z wybitniej- 
szych przedstawicieli naszego wychodźtwa 
politycznego, ś. p. Ludomir Gadon, długo- 


letni sekretarz Władysława ks. Czartory- 
skiego, wierny adherent hotelu Lambert 
jego polityki. S. p. Gadon opuścił ro- 


dzinną Żmudź w 1863 r. Zanim osiedlił 
się w Paryżu, przebywał pewien Czas 
w Londynie, jako sekretarz ówczesnej 

| ajencyi dyplo- 


matycznej. Pi- 
sywał wiele do 
dzienników nie- 
mieckich i fran- 
cuskich, infor- 
mując opinię za- 
graniczną o spra- 
wach polskich. 
Wydał szereg 
monografii his- 
torycznych, z 
których niewąt- 
| pliwe, źródłowe 
znaczenie będzie 
| miała trzytomo- 
| wa „Emigracya 
Polska*, wyda- 
r 1902, a opracowana gruntownie i 
starannie. S. p. Gadon zostawia po sobie 
pamięć szlachetnego, gorą- 
cego i rozumnego patryoty. 


na w 


Ś. p. Celina Stani- 
sława Korotyńska, g 
żona zmarłego w 1891 roku 


publicysty i poety, мапа 
w wieku lat 69 


GABINETY DENTYSTYCZNE i LECZNICA 


3 
Marszałkowska 153 róg Królewskiej 


Lekarza Dentysty STEFANA ŻYCZKOWSKIEGO iW. WIKTORA 


Leczenie, plombowanie i zęby sztuczne wszystkich systemów. 


Specyalne Salony dla Pań 


Marszałkowska 108, I-sze piętro, p. firmą 
Karol, Maksymiljan, Włodzimierz. 


telefon 62.12. 


Telef. 
115-00 


CZESANI Р. farbowanie, mycie, osuszanie za pomocą maszyny elektrycznej „MANICUR”. 


KABARET 
ARTYSTYCZNY 


Codziennie bogaty program Restauracya 
sił artystycznych swojskich, 
Wejście bezpłatne. 


Jordan i Maliński. 


„МІСТОКІА" sys 


wszelkich gatunków włóczki pończoszniczejikan- 


Sprzedaż detaliczna wowej oraz przędzy wełnianej wielbłądziej, ka- 


przy własnym 
składzie 


została otwartą 


К. WACHLEJD 
POLECA PIWO 


Lagrowe, as Pilzeńskie, Kulmbachi| 
skie i Monachijskie. 


SKŁAD INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 
GRAMOFONÓW I PŁYT 


k. Feigenbaum, 


A 

| 

| 
1 8 Warszawa, Marszatkowska 141. 
Telefon Nr. 83.95. 


Największy wybór. Najtańsze źródło. 


KOMPOTY. 
CUKRY: DESSEROWE 
KRMELADY, 


OWOCE CUKRZONE, 


J. SKWIERCZYNSKI. 
Pierwszorzędny magazyn krawiecki 
Erywańska 9. WARSZAWA. Tel. Ne 19-80. 


szmirowej, mahairowej it. p. 


Trębacka 4 dom W-go Scheiblera) 
Przędzalnia i Farbiarnia We ciny 


E Briggs Bracia i S= 


—- w Markach. 


B=" ZANDER 
FABRYKA i MAGAZYN | 

bielizny damskiej i męzkiej | 
Marszałkowska 88. fılja Nowy-Świat43, Tel. 46-97. , 
Ceny nizkie. Ceny stałe. | 


„VRRSAL%« 


Pokoje umeblowane Marszałkowska 108, 
róg Chmielnej poleca WW. PP. przyjezd- 
nym pokoje na doby i miesięcznie. Wzorowa 
czystość i porządek, elegancya, ceny bardzo 
przystępne. Kuchnia, wanna. Telefon 190.70 
1939 Z uszanowaniem Zarząd. 


Restauracya Grand Hotelu 
Chmielna 5. F. Reych. 


Codzienne kencert orkiestry damskiej krakow- 
skiej Obiady 50 k. Kolacye 60 k Gabinety 
z komfortem urządzone z wejściami oddziel- 
nemi. Ceny na sali i w gabinetach jednakowe 
Kuchnia wyśmienita. Piwo zagraniczne i Stryc 
kie z beczki. 1893 


Tow. Аке. Haberbusch i Schiele 
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Treść Ne 8 „Świata”, 1908 ;oku. Król Piotr i jego dwór. (Z 4 ilustr.) Ad. Wład. Karnawał warszawski. 


Inle de , Z teatrów warszawskich. 5. K. 
Walc. M. M. Poznański. Nowa śpiewaczka operowa. (Z 1 ilustr.) 
к 7 A К Ulica. fe od Opera warszawska. (Z 1 ilustr.) 
Ostatnia emigracya. Zygmunt Kisielewski. O syrenie. (Z 2 ilustr.) ет! Antoni Potocki. (2 1 ilustr.) 
Kwiatom w _ozdobie... i Miłość skrzydlata... Walka dwóch wodzów. (Z2 ilustr.) H. R Nekrologia. (Z 3 ilustr.) 
Leopolod Staff. | | Przedstawiciele arystokracyi francuskiej 
Nowe obrazy St. Masłowskiego. (Z 2 ilustr.) przed sądem. (Z 2 ilustr.) Via. ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
A. Br. А > Qrganizowanio emigracyi. (Z 4 ilustr.) Ar. 
Król Andrzej. Powieść. Kas. Tetmajer. | lub w przededniu wyroku śmierci. (Z 2 il.) Poranek jesienny. St Masło:wski 
Krzyże litewskie. (Z 7 ilustr.) М. Brensztejn. Felieton warszawski. Redivivus Ucztanacześć Władysława Bogusławskiego 
Nowe światła wiedzy przyrodniczej. (72111) 2 za cyrkowych kulis. (Z 5 ilustr.) Zygmunt Zjazd koleżanek. zorganizowany przez re- 
Józaf Zagrzejewski Bartkiewicz. daktorową Sikorską. 
Kobieta-litograf. (Z 3ilustr.) W. M. Śmiałym szczęście sprzyja. Krogulec Z kroniki sportowej. 
2 literatury, (Z 1 ilustr.) J. Jankowski, A. Nowa- Ochrona II im. Staszica. (Z 2 ilustr.) r. Nowy gmach Banku Państwa. 
czyński, J. J. i Z—a, Nowy tygodnik. r. Arystokratyczny teatr. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” A |" | 
байкени Tan | F1 и. Kwiatkowski, 


Warszawa, Bielańska 2, 


Znakomity podręcznik Р. Bert'a 


„KURS ELEM. NAUK PRZYRODNICZYCH* К У; са. 
w przekładzie Anny Kratzer z 48 wyd. franc ak NAJLEPSZE FRANCUSKIE 1 BELGIJSKIE 


Tom I —Rok pierwszy, dla dzieci od 7 do 10 lat, 50 kop. Tom II.—Rok dru- 


gi, dla dzieci od 10 do 12 lat 65 k. Tom III —Rok trzeci, dla dzieci od 12 x A "FARBY ро WŁOSÓW 
di 5 д SA | u 


ı 15 lat 1 r. 15 k. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


na kolory: jasno-blond, blond, ciemno- 


Stanisław Krause i S-ka PY blond, szatyn, brunet i czarny 
dawniej Т. L. Breymeyer y A | w cenie od Rb. 4 do 3.50 


Firma na żądaa'e wysyła na prowin: 


Fabryka i Magazyn / cyę za zaliczeniem po otrzymaniu 
wszelkich przyborów do = а próbki włosów. 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 


Warszawa, Królewska № I 


róg Krakowskiego-Przedmieścia. 


БМ Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzelnowych. BG DLA KASZLĄCYCH i OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT I KARMELKI 


LELIWA 


C. Gierałtowskiego Prow. Farm. 


Р | w Warszawie, ul. Zielna Мо 21, Tel. 59 54, 
= Znakomity środek do czyszczenia zębów i płukania ust, odpowiada- | SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I АРТАКАСН 
N niom Hygieny nadający bialość z ———-———.— 


зот i zabezpiecza 
i Dr. m 


а zbadany przez Dr. med. Nenck 


‚ J. Brune 


Syuak. Proszę mamy, dlaczego tata taki łysy? 
Mama. Bo widzisz, tata dużo myśli. 


Wydawnictwa Tow. Akc. Synek. A czemuż mama ma tak dużo włosów na głowie? 


4 Мата, Czemu?... no, nie dż taki nudny... 
5. ORGELBRANDA S-ów * , bądź tak iny 
Do nabycia wa wszystkich księgarniach 92 NIT NANNA 


== Najstarsza w kraju Fabryka 
5. Dickstein Początkowa папка | 


geometryi w zadaniach, wyd. ТУ—.9 artykułów podróżnych i wy- 


hramsztyk Doświadczenie fi 


kwintnych wyrobów skórzanych 
zyczne bez przyrządów, ze 100 s y s 


B-ci Neuman 3 ) 


rys. wyd. П —.75 
D. Karejew Podręcznik Historyi 
Nowożytnej z mapami history- w 


cznemi, łom, Wł. Bukowiń- arszawa, Bielańska 8 róg DANIELEWICZOWSKIEJ, tel. 14-10. 
pra skiego 1.50 
Oszczędzacie Podręczny Atlas Geograficzny, ФА раа ра ера ра ер ғә 
więcej niż połowę na czasie, zawierający 19 map w oprawie 1,— 
pracy, mydle i opale, jeżeli broszurowany — 9 


kupicie sobie maszynę do pra- 


nia POEA REA Johna. Naudas Cr wode зай: | N Bełkiewicz MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


Tow. Ake. J. A. John rzu jest słona? 
Warszawa, Włodzimierska 6. | Uczeń, Bo dużo w niej żyje! Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 


śledzi. Telef. 106-19. 


FRANCUSKIE WINO pm = 


Szampańskie Doyen Żądać wszędzie. 


FRYZYER Trębacka 2 pod zarządem znanego specyalisty Adolfa Brodzkiego Salony damski i męski 


Pierwszorzędni współpracownicy. Wielki wybór postiches i wyrobów z włosów 
= BRODZKI tel. 197-16 modele paryskie. Регіитегуа. Kosmetyki. Przybory tualetowe. Ceny fabryczne 


ANZJALdO 


NAZYDHW 


D 


NROVY 1435 


"p 215/20 


"".weykzal iwaiyjskzsm 9esid uzow əuÁzsew [aupal Eu—, puOWUWEH 


VMVZSHVM 


eiuesidop AuAzsew mọyunso}s UDAZSEU E|p azsfaluzoAńjyeJdfeNj :r22|od 


Przewodnik przemysłowo - bapdiowy. 


|Austrya 


{ Galicya| 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW GRODZKA N 13. = 


tiulowe, koronkowe, malowane. 


Poleca na karnawał najnowsze suknie варазоугане; 


PŁASZCZE WIECZOROWE, FUTRA 


RUBLE po 2.54 HALLERZY. 


PAT E N TY wyjednywa we wszystkich 
państwach 
inżynier S. DZBAŃSKI 


przez c. k. Rząd mianowany i zaprzysiężony rzecznik patentowy. 
Wiedeń Vil, Lindengasse 2. (Tel. 56-62). 


1923 


Filia c. k. uprzyw. galicyjskiego Lecznica chirurgiczno - ortopedyczna 
Akcyjnego ZAKŁAD 


BANKU HIPOTECZNEGO  Mechanoleczniczy- Zenderowski 


W KRAKOWIE, leczy skrzywienie kręgosłupa, i koń 
2 


czyn, wadliwe trzymanie się, zwi: 
przeniosła swoje biura do wła- chnięcia i złamania, cierpienia sta- 
«nego gmachu Rynek I, 21 (róg wów, kości, artretyzm, nerwobóle 
ul. Brackiej). nadmierną otyłość i t. p. Sale ope- 
Dla wygody swojej klienteli otworzy- racyjne osobne pokoje dla chorych 
ła nowy dział zastawniczy, oraz leczenie gorącem powietrzem. Apa 
prowadziła Se ا‎ « pozytow raty Roóntgena. 
które się mieszczą м e opatrz Kraków, Zyblikiewicza 9, tel. 796. 
nych piwnicach w байгус ı kasach. к 


Dr. Alfred Merz Dr. Miecz. Stasze- 
wski Dr. Жур. Wachtel. 
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„9 JEDYNY ZAKŁAD POLSKI UPRAWIAJĄCY | 
| DRUK TRÓJBARWNY I NELIOGRAWURĘ 


ZAKŁAD BEPRODUKCYI АЙТ. FOTOMECHANICZNEJ 


"ZORZA: Маат лан 
KLISZE 


фи ريا‎ 


— Kto jest ten jegomość, co z tobą 
grał ostatnim razem? 

— To adwokat X 

— W tej chwili domyśliłem się, że 
to musi być adwokat 


М im. К 


Dlaczego? j 


Bo dużo gada, a ciągle przegrywa. 


SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW 
K. MICH ALSKZIEJ 


Kraków ul. Szewska L. 20. Tel. 363. 
wykonuje wszelkie zlecenia w 


Adr. Telegraf.: Michalska—kKraków. 


zakres kwiaciarstwa wchodzące. Cennik. 


Nagr. Medalem Złotym i Dyplomem na wystawie lekarzy i przyrodników 
we Lwowie w 1907 roku. 


„ARYSTOKRATYNA* 
POLSKIEJ CHEMICZNEJ FABRYKI 


Aptekarza Zacheusza Rittera w Poznaniu ul. św. Marea 20. 
Najlepszy środe к; 


1918 


„о upiększania twarzy i rąk, Usuwa р 
gry i żółte plamy. Żądać wszędzie 
Pdrzed na Król. “p Pol. Skład apteczny W. Orzeł, Częstochowa 111 aleja 48 


zmarszczki, 


Litwa 


„Wileńskie Biuro Budowlane" 


WILNO Prosp. Ś-to JERSKI Ne 9. Tel. 
Adres dla depesz „Wilno-Stroitielnoje'* 


Budowa dróg wązkotorowych, żelaznych. 
Kolejki ekonomiczne — podjazdowe dla eksploatacyi lasów i 
przemysłowo-rolniczych. Dostawa relsów i wszelkich akcesoryi 
torowych. Dostawa parowozów (fabryk belgijskich) i wagonów 

(fabryk krajrwych). 106 
Studya ws!ępno (niwslacya). Plany i kosztorysy. 


200. 


celów 


[Poznań] 


Najstarszy w Wiedniu założony w roku 1861 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 


JÓZEF WARCHAŁOWSKI 


Wiedeń, У, Schónbriinerstrasse № 
poleca w swym hurtowym składzie 
konywania wszelkich robót. 
1932 z kapitałem rb. 


Teofil Kotykiewicz 


WIEN V., Straussengasse 18. 
=, К, u K. Hof-Harmonium-Fabrik. 


Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 


Leona Grabowskiego т\с ==» Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Telefon M 561. 1 


pierwszorzędne Меж maszyn do wy 
Poszukiwanym jest także dom komisowy 
20,000. Cenniki bezpłatnie. 


KRAKÓW Floryańska 45, 
Dla przejezdnych 
OUKIERSIA LWOWSKA 


JANA MICHALIKA 


kawa, herbata, cze 
3129 


Otwarta od 7- теј гапо do 


kolada 


11-tej w nocy. O każdej, porze 
Cenniki ilnstrowane darmo, 


г кеў ERA 


туару pains” 


Telesfor Giriarowaki 


SKŁAD NASION 


leśnych, 


ı swój specyalny 19 


polnych, ogrodowych hurtowy 


i cząstkowy 


15 Telefon 182° 


Poznań Posen, Wrocławska M 


= LA 
i Rus 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


Tow. Ake. „Wł. A. Doliński“ 


W Kijowie, ulica Funduklejowska № 5. 


1878 


Motory naftowe „Perkun*, Pługi parowe i Młocarnie, oraz 


wszelkie maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące. 


